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HOLMENKOLLEN 


Listy kierownika ekspedycji polskiej St. Faechera 
o mistrzostwach F. I. S. w stolicy Norwegji 


Holmenkollen, podmiejska sta- 
cja sportów zimowych. stolicy 
Norwegji, Oslo, — słusznie ucho- 
dzi za Mekkę narciarstwa. 

Rozegrane. tam ostatnio mi- 
Strzostwa F. I. S., faktycznie, jak 
wiadomo, mistrzostwa Europy i 
Świata — potwierdziły w zupeł- 
ności opinię, że narciarze Skan- 
dynawji, Szwedzi, Finlandczycy 
a przedewszystkiem Norwego- 
wie nie mają sobie równych, 
przedstawiają klasę samą dla sie- 
bie i są dla reszty świata dotych 
czas niedościgli. 

ilans wielkich 
w Holmenkollen 


zawodów w 
udowodnił, że 
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AUSTRJAK RIEDL | 
pokonał na 500 mir. mistrza po e 
Siaksruda w śŚwiednymi czasie © Se. 


Oto pokoienie. którę na uartach stawia pierwsze nica 


narciarstwie jak Kanada w ho- 
keju lodowym. 

Zarówno fantastyczne ilości 
startujących we wszystkich kon- 
kurencjach i nieporównane z ni 
czem zwycięstwa, po których 
wszystkie pierwsze miejsca 
przypadły Norwegom, świadczą 


[narciarstwie gra taką rolę w 


czyć z nimi 'w charakterze rów- | zawodników środkowo-curopej- 
nego z równym.: nie może. Takie | skich między sobą. 

curiosa jak zdobycie przez Nor-| .W walce tej zawodnicy polscy 
wegów 15-stu pierwszych miejsc| — mimo pewnych sukcesów — 
w biegu 17 kim. do kombinacji nie udowodnili, że mogą preten- 
odpowiadają w zupełności fanta- | dować do tytułu pierwszeństwa. 
stycznym wynikom kanadyjczy- | Wyższość nad nami mają niewąt 
ków w Europie. |pliwie Niemcy, Szwajcarzy i czę 


syfikacji faktów „na gorąco“ —| 
piszemy te słowa w poniedzia- | 
tek, gdy pod Oslo rozgrywa sie! 
gigantyczny bieg 50 klm. — na- 
leżałoby 8 miejsce patrolu woi- 
skowego na 8 startujących — 
określić jako klęskę katastrofal- 
ną i narciarstu naszemu przyno- 


W takiej sytuacji jedyny sens | 


o tem, że Europa środkowa wal- l porównawczy może mieć walka 


szące ujmię. 
Drobną rekompensatą było 


ściowo Czechosłowacja. 
Jeśli możnaby probować kla- 


Ostatnie wiadomości z Oslo 


Relacje telegraficzne „Przeglądu Sportowego** 


Indywidualny bieg wojskowy 30 kkm. ; się Kaufmann (Szwajcaria). który za- 


ze strzelaniem, był chyba majwiększą 
imprezą narciarską wszystkich czasów. 
Na starcie stanęło 367 zawodników; 
obok niewielkiej grupki narciarzy za- 
granicznych ze Szwecji. Finlandji, Fran 
"cji. Niemiec, Szwajcarii, Czechosłowa- 
cji i Połski pmzeszło 300 Norwegów. 


iął 22 miejsce (skoki 47 i 48 mtr.) 
Bronisław Czech odniósł wielki suk- 
ces, osiągając 34 miejsce i zostawiając 
za sobą wszystkich niemal cudzoziem- 
ow. 
Najtepszy skok dnia miał Reidar An- 
dersen 50 mtr. (rekord skoczni 54 


de, Brodahl! zrezygnowali z udziału, | Naścelniejszy punkt programu Hol- 
oszczędzając się na 50-kę. Mimo tojmenkollen, konkurs skoków do kombi- 
triumi Norwegów był niezmierny, za- | nacji wprawił całe Oslo w trans. Co 
jęli oni 15 pierwszych miejsc; 16-ty | pół minuty odjeżdżały specjame po- 
dopiero przybył Fimandczyk Nykanen. | ciągi. tak że w chwili rozpoczęcia kon- 
Polacy poprawili znacznie swe miej- | kursu 65,000 widzów zapelniło szczel- 
sca w klasyfikacji (Szostak — 41,) nie tybuny. pola. a nawet drzewa przy- 
Czech — 42) w stosunku do osieninast- | drożne. 
ki otwartej, ulegli jednak aż ośmiu za- 


l 
l 


"| (Niemcy) 2:49:05 — 10: 5) Westmamm 


w tem 41 zagranicznych. Ekstra klasą 
| zarówno pod względem stylu jak i od- 


Trasa, typowo norweska. Kręta. u- | ntr.). Weteran Thullam Thams miał 
|rozmaicona. wymagająca świetnej tech | 47,5 mtr. Niemcv skakati słabo ì z 
niki i błyskawicznej orientacji, zdawa- | upadkiem. Oba skoki ustał jedymie 
jla się zapewniać zmów generalny | Bóck (40 i 42 m.). Recknagel upadł 
triumi Noriwegji. Tym razem  iednak | przy 47; Glass przy 42; Trojani też le- 
[decydująca rolę grało strzelanie, a że | żał. 
przyttem zawodnicy zagnamiczni opano- | Wyniki szczegółowe były następuią- 
wali już trudności terenu, więc wyniki jce: 1) G. Andersen (Nor.) 224.40 48.5 i 
byty nadspodziewanie dobre, 48); 2) R. Andersen (Nor.) 223.8 (47,5 

Najwiekszy- triumf świecił Niemcy; |; 50); 3) Ruud (Nar.) 218.50 (455 i 49); 
czterej ich zawodmicy zajęli miejsca | 4) Nokleby (Nor.) 46 $ 48.5); 5) Rvtan- 
| wśród piemastki. Polacy zrehabilito- | der (Szw.) 48 i 48; 6) Wand (Nor.) 
|wali się częściowo za bieg patrolowy i | 47,5 i 48: 7) A. Amdersen (Nor.) 48 i 
| wykazali, że mogli byli uzyskać tam | 47.5; 8) Karlsen (Nor.) 47 i 49; 9) 


j] | wymik lepszy, gdyby nie Ściśle druży- | Snersknud (Nor.) 47,5 1 48: 10) Tulin 


nowy charakter tei konkurencji i zależ | Thams” (Nor.) 47 i 475; 
ność od słabości iednego z członków | (Nor.), 12) Kofterud (Nor). 
dlrużymy. * 
Najlepszy czas dnia zajął Norweg EY ; 
| Oernebeng 2:41:49, który jednak fatat- | A bieg 18 klim. AEAN, na 
| nie strzelał. | ciekawszy Okres zawo w „1 Ej 
| Wyniki szczegółowe były następują- | kombinacia, a potem, wwoniedziatek 
ce: 1) Valkama (Fin.) 2:47:33, strz. | Pięódziesiątka. j z 
traf. 10; 2) Ofsen (Nor.) 2:44:32 — 6;|, Pogoda była zupełnie wiosenna, 
3) Omsted: (Nor.) 2:47:48 — 9: 4) Rehm śnieg mokry, temperatura 5 stopni po- 
wyżej zera. Trasa jednak dość łatwa. 
| (Szw.) 2:46:00 — 7; 6) Dammer (Niem.) RE staneg przeszło ky zo 
AAi M AS lników, w tem w pierwszej klasi - 
[2:41:40 — i 8) PENSA i e A | Najlepsi Norwegowie Rustadstuen, Hoo- 
3; 9) Johannson (Nor.) 2:47:53—6; 10)) [77% w F 1 
|Hulstróm (Szw.) 2:50:53—6; 11) Ste- | i 
phan (Niem.), 15) Nemecky (Czech) — ? 5 wół 
2:44:30 —'1. ń 
| Polacy zajęli następujące miejsca: | 
|kpr. Kozik był szesnasty, czas 2:52:02, 
| strzałów 7; szer. Kuraś 24-ty 2:52:46 
ków, 5, kpn Nowak — 46-ty 
„12:41, 


11) Wahi 


* 

Otwarty konkurs skoków w piątek 
28 ub, m. był, znów wielkiem wyda- 
rzeniem dla całej Norwogii. Szkoły i 
sklepy były zamiknięte i 40.000 widzów 
akrążyło piękną skocznię w Holmen- 
koten. 

Skocznia spowita była w tuman 
mgin Mimo zwiezienia wielkich mas 
śniegu, nie była świetnie przygotowa- 
ua, tak że lądowanie było twarde. 93 
upadki przy 230 skokach świadczy 
wymownie o trudnych warunkach. 

Na starcie stanęło 114 zawodników, 


ległości byli Norwegowie. Wśród 50 
pierwszych znalazło się tylko 4 zawod 
mików zagranicznych. Najlepszym 
skoczkiem środkowej Europy okazał” 


W SLADY NORWEGÓW 
| kroki swugo 


życia. Wśród nich winniśmty 
kilkanaście dziesiatki wzechów i Marusarzów; 


wodnikom środkowej Europy, z któ- 
rych większość nie miała jednak za 
sobą męczącego biegu czwartkowego. 
Różnica klasy była tym razem mnicj- 
sza. Między pierwszym a Szostakiem 
|i Czechem różnice wynosiły tylko 7 
minut. 

Wyniki szczegółowe były następują- 
ce: 1) Stenen 1:11:33, 2) Vangli 1:12:03, 
3) Lunde 1:11:33, 4)  Vinjarengem 
1:12:49, 5) Skagnes 1:13:13, 6) Muraa- 
sen 1:13:22, 7) Belgum 1:13:45, 9) Oe- 
degaard 1:13:45. 9) Imgełsrud 1:14:4, 
10) Skarpjodet 1:14:05, 16) Nykanen 
(Finlandia). 

19) Nemecky (Czech) 1:15:21, 20) Bo 
guer. (Niem.) 1:15:37, 21) Bussmann 
(Szwajc.) 1:15:44, 30) Rubi (Szwaic.) 


1:17:19, 32) Mohwald (Czechy) 1:17:39, | 


33) Bóck (Niem.) 1:17:54, 34) Miiller 
(Niem.) 1:17:59, 35) Barton (Czech.) 
1:18:01, 41) K. Szostak (Poł.) 1:18:29, 
42) Czech (Pol.) 1:18:31. 45) Feuz 
(Szwajc.) 1:18:53, 47) Ermel (Niem.) 
1:19:05, 72) A. Szostak (Pol.) 1:24:36, 
74) Jansa (Jug.) 1:26:05, 81). Glass 
(Niem.) 1:28:24, 82) mistrz Niemiec 
Recknagel 1:30:03. 


BOHATEROWIE Z WESTEROWA 
Stopkólwna, Stamisław Marusarz i Staszel - Polankowa, 


TERASE 


W mieście panowała mgła. w Holmen 
kollen świeciło słońce przy paru stop- 
niach mrozu. Skocznią była doskonale | 
przygotowana. Na starcie stanęło 223 


| zawodników,- którzy oddał zgórą 400 


| 


| 


| 
| 


| 


| 


skoków. -Mimo to konkums trwał załed. 
wie 3 godzimy. co wymowmie Świadczy 
o sprawmości orzamizach. | 

Zawiodła iedinak ona. jeśli chodzi o 
stosunek do prasy. Mimo nadludzkich 
Starań, nie udało się nikomu wydostać 
wyników kombinagii. Kto jest mistrzem 
FIS-u. jakie miejsca mają Czech i Szo- 
stak, dowiemy się dopiero w poriedzia | 
lek wieczorem. podczas bankietu z roz 
daniem nagród. | 

Puukttualmie o 1-ei zjawiła się na try 
bumach para królewska, a w chwilę po- 
tem skoczył pienwszyv narciarz. Dwa 
pierwsze skoki były z upadkami. Do- 
piero Szwajcar Fewz gładko osiągnał 
42 mr. Zwycięzcy w biczu 17 kkm. 
Stenen į Vangli upadli i pogrzebali szam 
se na zwycięstwo, Lunde miał tyłko 39 
mir, a że Vinjarengen w pięknym stylu 
osiągnął 465 mtr.. wiec można go uwa- 
żac ca pewnego mrsrza. 

Polacy skakali bardzo dobrze, choć 
ostnożnie. Czech 40,5 i 39 mtr.. Szostak 
Karoł 46,5 i 40, Szostak Antoni % i 36 
mtr. Z Niemców najlepszy Glass 50 — 
i 45.5, słabszy jednak w biegu, Reck- 
nagel nie poprawił swej beznadzieinej 
sytuacji — 45.5 i 43 mtr. Q. Mier 
wskutek skoków 41 i 36 mtr., może się 
zmaleźć wraz z innymi Niemcami za 
Czechem. 

Zwyciężył w konkursie R. Andersen | 
skokiem 52 mtr. Puhar pań za majpigk- | 
miejsze skoki (48 i 49 mtr.) zdobyt Sig- 
mund Ruud. 

Niebywałą sensacją były skoki jun- 
jorów (17 — 19 lat), którzy wykazali 
niezwykłą klasę. Berger Ruud osiąwną! 
50 mtr. został jednak pobity w dreciej | 
serii przez Ullanda 50.5 mr. Robers- | 
taad miał aż 51 mtr. Ostatecznie And 
demen skokiem 52 mtr. ustanowił re- 
kord dnia. 


Start pięódziesiątki nastąpił o codz. 
10 rano przy mglistej pogodzie Ż- 
kim śniegu. Na zgłoszonych 146 zawod 
ników do biegu stanęło 106, w tem 31 
zagranicznych. Z Polaków biorą udział 
Bronisław Czech, Kuraś i Motyka. 

Jest to debiut Czecha w: maratonie 


narciarskim Oby był pomyślny. i 


NARCIARSKIE ŚWIĘTO DZIECI 


znalężć za lat Grupa młodocianvon zawodniczek na zawodach mołazieży. zorganizowanych w Zaxopanęmi, 


16-te- miejsce Kozika w indywi= 
dualnym biegu wojskowym pa 
czterech Niemcach i O. Nemec- 
kym, który znalazł się-na miej- 
scu 15-em. 

52 micjsce K. Szostaka w bie= 
gu 17 kim. po Bussmanie, G. Miil 
lerze, Julenie i Bognerze uznać 
należy za sukces. 

Wyniki Br. Czecha i K. Szos 
staka w kombinacji są zdobyczą 
najcenniejszą. : 

Ogólny bilans możnaby wyra+ 
zić opinją, że dwaj czołowi na* 
si narciarze Czech i Szostak re- 
prezentują w kombinacji klasę 
Środkowo-europcjską. 


i p 


STANISŁAW PETKIEWICZ. 
po zwycięstwie na 5 klm. nad REKCUIY 
sem i Mac Cluskeyem. 


Grę Żyazny kapital 


naszego narciarstwa. przyszłe Polankowe i Stopkówyy, 
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by. Oslo. 27 luty. 

A, Niesłychane natężenie walki. 
której byliśmy świadkami i cha- 
y rakterystyczne warunki w ja- 


kich ona się odbyła. złożyły się 


„w Osło, stała się historyczną na- 
avet dla Norwesji. 


pa <A. 204 


N 


© ba przesadą, gdy powie się, że 
A  Tozegrany przed kiku godzina- 
= mi pierwszy punkt programu 


drugich zawodów FIS otworzył; 
oczy całej Europie na to. co moż 
na nazywać narciarstwem spor- 
towem. 

Ani ostatnia Olimpiada. ani za 
wody FIS w Zakopanem, które 
nawiasem mówiąc, biły organi- 
zacją techniczną i sportową tu- 
tejszą imprezę, nie uwidoczniły 
tak niedwuznaczmie. co może! 
znaczyć watka na udeptanym| 
śniegu z potentatami Północy. 
Nie chodzi zresztą o walkę i o 
Kkolosamą przewagę. którą wyka | 
zali Skandynawowie nad swymi 
curopejskiuni naśladowcami, Wig 
cej niewątpliwie chodzi o to, jak 
"traktowane jest narciastwo tu- 
taj, jak pojmuje się tutaj zadanie 
= trasy i czego wymaga się od za 
. wodników. 
~ _ Odłóżiny jednak refleksje na 
, koniec sprawozdania i przejdź- 

my odrazu do perypetyj naszych 
zawodników w tei niezwykłej 
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= „mglisty, charakterystyczny dla 
s Oslo w tej porze roku. Kolej pod 


ziemma do Holmemkollen natto- 
k narciarsSkiem, zawierającem ta- | 
U 


> 
; 
; rozgrywce. Poranek ponury i 


 czona do niemożliwości, co 
rzecz prosta zwalczamy wyvpró- 
K bowanym sposobem i jesteśmy 
na czas na miejscu startu. 


kie wzruszające każdego spor- | znacznie 


 towca eksponaty, jak przybory 
< Amundsena i Nansena, od któ-! 


K _ najwspanialszych przygód współ | 
czesnego wieku. 
_ mdziej będę mógł obszerniej o, 
-tem opowiedzieć. tu poprzestać ; 
muszę na stwierdzeniu, że par- 


i May wspaniałe urza- | 
ię dzenia: la w chowania fiz yoz- 
umy walnie. 
szątnie, Tas do masażu i t. d. 
To zestawienie patosu wielkiej 
t przeszłości i tradycji z pułsują- 
_ cem życiem jest istotnie czemś 

P Aliezwyktem. 
Na obszernej polanie przed mu 


- Sukcesy narci 


Ekspedycja polska na mistrzostwa 
Tatr w  Westerowie, pozbawiona 
„asów“, startujących na mistrzostwach 
F.J. 5. w Oslo powróciła mimo to do 
Zakopanego z nadspodziewanym plo- 
nem nagród. Coprawda i zespół czeski 
wystąpił w składzie osłabionym. bez 
czołowych zawodników, bawiących w 
= Norwegii. A jednak takie nazwiska jak 

Burkert, Bujak, Donth musiały ugiąć 

się przejd młodemi talentami naszych 

narciarzy. 

= Odkładając szczegółowe omówienie 

= do dalszych numerów, musimy już te- 
= raz podkreślić, że we wszystkich kon- 

kurencjach graliśmy dominującą rolę. 
_'_. Bezapelacyjne zwycięstwa pań, trłumi 
jnłodziutkiego Marusarza nad świetnym 
technikiem Burkertem w biegu zjazdo- 
‘s wym, świetne wyniki osiemnastki i 
sztafet, oto klelnaty naszej zwycięskiej 
wyprawy przez Tatry. 

=A niki, które otrzymaliśmy: dotych- 

= czas brzmią następująco: 

Bieg zjazdowy, na trudnej, lesistej, 

= nieznanej zupelnie Połakom trasie wy- 
grał Stanisław Marusarz, startując w 
klasie juniorów w czasie 4:29; drugi 
"był Burkert (H. D. W.); 3) Bujak (H. 

D. W.), Żytkowicz, Czech Władysław i 
. Michalski zajęli 6, 7 i 8 miejsca. Bron- 

cia Staszel- Połunkowa, jedyna kobieta 
_ startująca w tym trudnym biegu, zajęła 

mieRce 16-te. co, przy 73 startujących, 
świadczy wymownie o jei walorach 
-= uiarciarskich. 
Bieg 3 klim. pań, o charakterze zjaz- 
 dowym zakończył się bezapelacyjnym 
triumfem Polek. Zwyciężyła Staszel- 
= Polankowa 4:46, 2) Stopkówna, 3) Wil- 
T = żanka. Bieg juniorów 3 kim. wygrał St. 
= Marusarz. 
= Bieg sztatetowy 3 x 7 klm. był też 
widownią wielkich triumfów Polski. Na 
sze trzy sztafety zajęły pierwsze miej- 

sce w czasie 1:24:32, drugie — 1:25:17 

i czwarte — 1:28:13. Trzecie miejsce 

zajął zespół Riesenzerbirge, piąte Kar- 

pathenvercin (organizatorzy zawodów) 
-— 1:28:30, szóste — zesnół wojskowy, 
siódme — Węgrzy: 

Bieg 18 klm., skrócony z powodu 
złych warunków śnieżnych do 16 kim. 
zgromadził na starcie 79 zawodników z 

= Polski, Czech i Wezier. Najlepszy czas 

= dnia osiągnął w drugiej klasie Kozna- 

_ rek (Svaz) — 1:08:13, 2) Burkert (H. 
=- P. W.) 1:11:01. 3) Skupień (Polska) 

3 1: M: 12, 4) Michalski (Polska) 1:11:26, 
"= 


0. F. STILLER 


_ med. 
"Ks. Skorupki 4, (przy Marszatkow.) 
b teL 290-57. Skórne, Wener. płciowe 
= Analizy. Dqs10 r. 1 2 — 9 w. 
Niłezamożnym ceny lecznicowe. 
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ma to, że otwarta siedemnastka | 


Nie jest chy-| 


Ceremonja odbywa się przed je | mogli. 
klynem w swoim rodzaju muzeum | Ściami poradzili sobie niezgorzej, 


PRZEGLAD SPORTOWY 


Środa. 5 marca 1930 rokit. 


Otwarta 17-tka. Przygotowania. Otwarcie zawodów 
Specjalne korespondencje Stanisława Faechera dla «Przeglądu Sportowego» 


zeum ostatnie przygotowania do 
startu. O tem kto startuje, na- 
wet mówić nie trzeba, gdyż sły- 
szymy nazwiska jedno głośniej- 
sze od drugiego. Widzów na 


' Na trasie walka miała wszel- 
ikie znamiona huraganu. Pamię 
tający najzażartsze boje Norwe- 
zowie nie taili się, że podobnej 
rozgrywki nie pamiętano tu od 
dawna. Był to bezprzykładny 
pojedynek najpotężniejszych sił 
'| Skandynawii: miał on takie na- 
tężenie, że pierwszy, środkowy 

europejczyk' zdobył dopiero 35 
miejsce. które jest miejscem za- 
szczy'tnem. Nie wyłączaląc zwy 
cięzcy, zawodnicy bvli zupełnie 
wyczerpani i wydali ze siebie 
| wszystko. Tempo od startu do 
| mety sprinterskie. 

Gdyby całą tę konkurencję 
przenieść do Euorpyv i rozegrać 
ją na europejskiej normalnej tra- 
sie, wynik walki wywłądałby zu 
pełnie inaczej. Czołowe miejsca 
należałyby niewątpliwie do Skan 
dynawów, ale nie uwidoczniła- 
by się tak wielka ich przewa- 
ga. Rola trasy była w tym wy- 
padku przemożna i musi dać du- 
żo do myś!enia dla dalszej pracy 


w Europie nad narciarstwem 
sportowem. 
Po biegu pvtałem zawodni- 


ków o trasę. Nie była ona nad- 
miernie wytężająca, zawodnicy 
nie wydali ze siebie wszystkie- 
wo, ale na razie lepici iść nie 
Z technicznemi trudno- 


ale robić to musieli w tempie 
powolniejszem, niż 
lich  półnooni współzawodnicy. 
Stwierdzić przytem należy, że 


rych płynie nieprzeparty urok | zawodnicy nasi przed biegiem 


nie byli spokojni. Nowy rodzaj 


Może kiedy- | trasy, o którym wiele mówili u- 


| czestnicy biegów patrolowych, 
' nastawił naszych zawodników 


|na nutę zbyt wietkiej ostrożno- 


ści. Ostatecznie Karol Szostak 
(przebiegł trasę bez upadku, a 
Bronek Czech raz tylko niepo- 
trzebnie zapchał się w przydroż 
ną dziurę. Gorzej natomiast 
znacznie poszło Motvce. który 
jest typowym biegaczem otwar- 
tych terenów. Antoniemu Szo- 
stakowi powodziło się Średnio. 


arzy polskich 


na zawodach o mistrzostwo Tatr 


5) Polankowy (Polska) 1:12:15, 6) 
Donth (H. D. W.) 1:15:15, 7) Bujak (H. 
D. W.) 1:15:24, 8) Władysław Czech 
1:15:36. 

Władysław ZRYWA zajął w I kla- 
sie 6 miejsce — 1:17:45 za Węgrem 
Szendeyem, Rayski i Ustupski — 
czwarte ł piąte miejsca. W H klasie 
Kazimierz Schiele, drugie w _ „star- 
szych* — 1:22:52 za Donthem. Bednar- 
ski wygrał wśród najstarszych w cza- 
sie 1:29:45. 

Prawo organizowania zawodów o od 
znakę ECA cofnięto na.rok bie- 
żący S. N. Wisła (Kraków), ponieważ 
kierownictwo sekcji nie wypełniając 
koniecznych formalności, uniemożli- 
wilo zweryfikowanie zawodów w dn. 
27 stycznia 1929 r. 
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razie niewiele, wiemy jednak, 
że wzdłuż całej trasy ciągnie się 
żywa ulica į w każdym punkcie 
liczą czas į wiedzą o przebiegu 
wałki. W małej budce siedzą w 


walka na trasie 


Jak Jechali nasi zawodnicy 
zawodników | 


Start naszych 
zdecydowałem po dłuższej roz- 
wadze. gdyż z wielu względów ! 
był on niebezpieczmy. Bądź co, 
bądź bowiem otwarta siedem- 
nastka jest teraz szalenie siłną 
konkurencią, a zawodnicy nasi 
nie są w niej specjalistami. Poza | 
tem cztery starty dzień po dniu, 
licząc skoki. możra uważać za! 
zbyt wielki wysiłek. 

Za startem zawodników prze- 
mawiała przedewszystkiem ko-. 
nieczność poznania nowego ro- 
dzaju trasy i otrzaskaiie się z 
nią na to, aby w nieporównanie 
ważniejszej d!a nas siedemnast- 
ce dla kombinacii nie iść na nie- 
pewne. Obserwowaliśmy zre- 
sztą podobny wypadek w bie- 
gach wojskowych. 
zik w patrolu poszli słabo, a był 
to ich pierwszy start na niezna- 
nej trasie; w dzień potem szli w 
konkurencji indywidualnej i biegli 
o dwie klasy lepiej. Ostatecznie 
teraz po odbytym już biegu wi- 


Kuraś i Ko-' 


słornianych butach sędziowie i 
ani na chwilę nie gdstepuijąc od 
iiakazanych tradycją sposobów, | 
spełniają swój urząd. Najmniej- 
szej uwagi nie zwraca fakt, że. 


w pewnej chwili wbiega na nar- 
tach następca tronu. który jest 
zresztą znakomitym  sportow- 
cem i skoczkiem. Wszystko 
nastawione jest na najbliższą 


Wyniki Polaków 


Wyniki naszych zawodników, | 
optycznie biorąc, wygladaj ją | 
skromnie. Na 82 kłasyfikowa- | 


inych micisca 52, 63. 74 i 80 nie] 
| wyglądają nailepiej. Ale wy- 
i starczy rzucić okiem na listę o-. 
gólnych wyników. Najpierw 


więc 34 Skandynawów — por- 
'cja jak na ambicie Europy środ- 
kowej conajmniej wystarczają- 
ca. Przed niemi 2 Szwajcarów i 2 
Niemców, pomieszanych z Nor- 
(,wegami. Później Polak i mię- 
|dzynarodowa mieszanina. Za 
Szostakiem Karolem. który za- 
jat najlepsze z Polaków miejsce 
(52), nazwiska wzbudzające uz- 
nanie dla naszego debiutanta na 
północy. A więc faworyt Nor-, 
wegów, liczony na zwycięzcę 
Jórgenson, stały w tym sezonie 
zwycięzca |ub zdobywca 2 miej- 
sca, zadowolić się musi miej- 
scem siedemdziesiątem: Johan- 
son (Szwecja), Busterud (Nor- 
wegja), Wahl (Niemcy). Nemec- 
ky (Czechosłowacja). Stóa (!) 


dzimy, że decyzja była słuszna | (Norwegja) i wielu innych przo- 


i nie powinna zawieść. 


dujących zaw 'odników znalazło 


m 
Szczegółowe wyniki 


Wyniki szczegółowe były następu- 
jace: 
1) Rustadstuen (Norwegia) 1:19:58; 


2) Brodah (N.) 1:20:24: 3) T. Lappalai 
nen (Finlandia) 1:20:30, 4) Hovde (N.) 
1:21:08; 5) Saarimen (F.) 1:21:30; 6) 
M, Lappalainen (F.) 1:21:52; 7) Lin- 
dgron (Szwecja) 1:22:01; 8) Liikkanen 
(F.) 1:22:11: 9)  Wtterstróm 
1:22:43 10) Remes (F.) 1:22: sj: 
11 do 34); 15 Norwegów, 
4 Szwedów; 35) Bussmann (smieje 
rja) 1:29:18; 36—41) 6 Norwegów. 
wśród nich Slcoonec: 42) Müa (Niem- 


cy) 1:29:51; 43—46) 4 Norwegów: 47) | 


Jwen (Szwajcaria) 1:30:40: 49) Bog- 
ner (Niemcy) 1:31:04; potem Busterud 
i Thrane (Norw.). 

52) Karoł Szostak (Połska) 1:31:34; 


| 


(Sz.) | 


53) Joliamsson (Szwecja): 54) Busterud | 
(Nor.): 55) Wahi (Niemcv) 1:32:01; 56) 
Nemecky O. (Czechosłowacia) 1 1:32: 13; 
57) Borgsłand (Norw.); 58) Hultberg 


(Szwecja); 59) Feistauer (Czech.); 60— 
62) 3 Norwegów (Stóa!). 
63) Bronisław Czech (Pol.) 1:34:12; 


64) Kvernme (Nor.): 65) Ermel (Niem.); 
66—71) 6 Norwegów., w tem reprezen- 
tant w Lahti — Wahl: 72) Fisera (Cz.) 


Finów. | 1:38:43; 73) Rubi (Szwaic.) 1:38:52. 


74) A. Szostyk (Pol.) 1:39:03: 75) Ze- 
ier (Szwai.): 76) Feuz (Szwajc.); 77) 
Huum (Nor.): 78) Delamo (Włochy); 79) 
Wampfler (Szwaic.). 

80) Motyka (Pol.) 1:45:50, 81 i 82) 
bracia Jansa (Jugosławia). 

Ukoiiczyło bicz 82 zawodników. 


Pocztówka do naszych czytelników 
Tadwomuya Mo Gwtebnieo 


Czwórka naszych asów Br. Czech, Z. 


z swym niezastąpionym opiekunem, kierownikiem 
Stamsławem Faecherem — pamięta o ma- 


demem „Przeglądu Sportowego“ 


Motysa, A. Szostak i K. Szostak wraz 


ekspedycji i korespon- 


naszych czytelnikach nawet w ogniu walki. 
Oto miła pamiątka, otrzymana przez nas z Oslo tuż przed zamknięciem 
mumeru. 


|się w pobitem polu. Szczegóło- 
|wa lista wyników mówi o tem 
dobitnie. Samych Skandyna- 


lwów za Karolem 15-tu. 

| Bronislaw Czech przyszedł z 
| Polaków drugi. Zadaniem jego 
| było traktować ten biex w for- 
mie wywiadu, w każdym razie 
osiągnął dobry wymik i dowiódł. 
|że okres słabości ma się ku koń 
|cowi. Antoni Szostak poszedł 
słabiej, najgorzej zaś poszło Mo- 
tyce. któremu trasa dala się spe- 
cialnie we znaki. Nie obeszło 
się u niego bez lżejszych kontu- 
zii. W sportowej opinii wynik 
połski został przyjęty z bardzo 
dużem uznaniem. Cenia tu zre- 
sztą każdy wynik i wiedzą, że 
wśród tych, którzy ukończyli 
ten bieg, każdy zawodnik repre- 
zentuje bardzo wysoką klasę. 

Obecnie zbyt jest jeszcze go- 
rąca chwila. aby bezpośrednio 
po biegu można zagłębić się w 
szczegóły tei ze wszech miar 
| ciekawej walki. Chwile przed 
nami są wytężające. Jutro ska- 
kać będą: Czech i obai Szosta- 
cy w otwartym konkursie sko- 
ków; w stosunku do skoczni w 
, Holmenkollen odegrać ma on dla 
[nas tę samą rolę, jak dzisiejszy 
nasz bieg dla siedeinnastki kom- 
| binowanej. którą biegać będą na 
| si zawodnicy pojutrze, t. i. w so- 
,botę. W niedzielę mamy dru- 
gi konkurs skoków tym razem 
'| dla kombinacji, w poniedziałek 
izaś pięódziesiątka. Nic dziwne- 
igo, że teraźniejszością żyjemy 
| iedynie w chwili startu. a bez- 
| pośrednio potem myślimy już o 
przeszłości. 

Nastroje w drużynie są dobre, 
zżycie jak zawsze doskonałe, 
|pozatem zawodnicy nasi korzy- 
stają niezmiernie wiełe. bodaj 
| więcej, niż na wszystkich innych 
zawodach poprzednich razem 
wziętych. Faktem iest. że tu w 
stolicy narciarstwa,  czułemy 
tchnienie wielkiego sportu, któ- 
rego nigdzie w takim stopniu 
nie odczuwaliśmy. 


grach sportowych, a mianowicie młę- 
dzymiastowe spotkanie w koszykówce 
męskie] Poznań — Warszawa i turniej 
Kier, organizowany przez Polonię z 
udziałem mistrza Poznania w koszy- 
kówce — Czarnej Trzynastki. 


Mecz reprezentacyj Poznania I War- 
szawy, rozegrany rano w sall Ośrod- 
ka, przyniósł wysokocyfrowe zwycię- 
stwo gospodarzom w stosunku 58:28 
(30:14). Mecz był w całem tego słowa 
znaczeniu piękny. acz może nieco zbyt 
ostro prowadzony. Po chwilowym okre 
sie przewagi Poznania na początku me 
czu, Warszawa ujęła inicjatywę w swe 
ręce, i dzięki większej szybkości i 
zwrotności, zgraniu i doskonałym strza- 


imprezy niedzielne w stolicy 


MV ubiegłą niedzielę nastapiło otwar- | nikiem ligowei drużyny była Skra. Gra 


cie oficjałnego sezonu! 


Warszawie. Do walki wystąpiły tego na zbyt wysokim poziomie, 


piłkarskiego w | na fatatnem boisku nie stala cczzywiście 


niemniej 


dmia aż 22 drużyny pulkarskie, nieste- | Skra miała przez całv czas wyrażną 


ty, stan boisk był tak ip. APR 
które mecze skrócono do 60. 
do 30 minut. Największa A S 
ką byla przegrana Warszawianki ze 
Skrą. Wyniki były następujące: 

Na boisku Marymomtu (w  dbeancj 
chwili jedyne narmalne. suche boisko 
w Warszawie), rozegrany został mecz 
pomiędzy Połonią a Marvmomem z wy 
nikiem 3:2 (3:0) na korzyść zespołu 
ligowego. Pobonia wystąpiła do pierw 
szego tegorocznego moczu z nowenń 
nabytkami — Ogrodzińskim (dawniej 
Ruch) na środku ataku i Kaczanowskim 
(dawniej Varsovia) na łączniku. Gra 
ligowej drużyny nikomu zbytnio nec 
zaimponowała. Napad (Suchocki. Szcze 
pamiak, Ogrodziński, Kaczanowski, Bo- 
jarski) nie funkcjonayt sprawnie, brak 
było przemyślanych Akcyi. bramki pa- 
dły z wypadów, a nie z kombinacyj. 
pozatem drużyna była niezgrana Je- 
dynie Seichter. Nowikow i  Bułanow 
stali na wysokości zadania. Marymont 
górował nad przeciwnikiem zeraniem i 
ambicją ustępował mu jednak technicz= 
nie. Wszystkie bramki dla Poloni pa- 
dły w pierwszej połowie ze strzałów: 
Kaczanowskiego,  Owrodzińskiego i 
Szczepaniaka (po iednei). Dla Mary- 


| 


że nię- |przewakę i mecz 
nawet! 2:1 (1:0). 


wygrała zasłużenie 
Bramki dla  zwycięzoów 
strzeliłi bracia Smosarscv (po jednej). 
Honorowy punkt dła Warszawianki 
padt ze strzału Zwierza. Wobec fa- 
talnego stamu boiska mecz został skró- 
cony do 60 minut. Zawody prowadził 
kpt. Szolc. W przedmeczu Maraton wy 
szedł na remis 1:1 ze Skra H, przy- 
czem mecz ze względu ma teren został 
skrócony do 50 mirut. 

Nieudany był również Start Makabi. 
Białomiebiescy rozegrali pierwszy swój 
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Notatnik 


WAC (Wiedeń), czołowa zawodowa | 
zaproponował li- którego dawno już me widzieliśmy na 


drużyna austrjacka, 
gowym klubom stołecznym rozegranie 
dwuch meczów w sezonie wiosennym. | 

Mecze ligowe rozpoczynać się będą 
w marcu o godz. t5-ej, w kwietniu o; 
godz. 16-oj, 3 i 4 maja o godz. 17-ej, 13, 
25, 29 mala I 1 czerwca o godz. 17.30, | 
od 8 czerwca do 15 sierpnia o godz. | 
18-61. | 

Spojda, gracz Warty i dawny repre- 
zemacyjny pomocnik Polski, otrzymał 


montu bramki zdobył: Chudzikiowicz i | zwołnienie z tego klubu. 


Przeorowski z karnego. Sędziował p.i 


Glinka, W przedineczu Polonia l-b poź | z ramienia P. K. 


Por. Decowski s desygnowany | 
S-u do zarządu głów- 


konała Marymont II 4:0 (1:0) zdobywa | nego Ligi w charakterze stałego dele- 
jąc bramki przez Junga (3) i Karolaka : gata. 


(z karnego). Sędziowa p, Wasercajx. 


Jeszcze miej pomyślnie wypadł pier | Cracovii, 
Przeciw- | Garburns. 


wszy wystep Warszawiamkt. 


Latacz, nieczynny od roku gracz 
zglasi! swe przystąpienie do 


mecz z beniaminkiem kiasv B Czarny- 
mi. Spodziewano. się łatwego zwycię- 
stwa Makabi. Tymczasem ambitna 
drużyna B-klasowa grała nadspodzie- 
wanie dobrze i przez cały czas zagra 
żała bramce przeciwnika. Po deki 
walce udało się białoniebieskim wzy- 
skać zaledwie wynik remisowy 1:1 
(1:1). Bramki zdobyłi dła Makabi — 
— Oddak, a dla Cziumych — Bojmaijl. 
Sędziował p. Gryfenberg. W przedme 
a Aa Il pokonała Hagibor 4:1 
0:1). 

W sobote Gwiazda rozegrała czwar- 
ty zkolei mecz w sezonie tym razem 
z bemiaminkiem klasv A_Zniczem z 
Pruszkowa. Zwyciężyła Gwlazda w 


piłkarza 
Gabrjel, zasłużony pomocnik ŁKS-u 


| boisku, sadesłał swe zgloszenie dla 
dotychczasowych, barw. 

Warta (Poznań)—1I. K. P. (Katowice), 
spotkają się w Poznaniu w dniu 16-go l. 
marca b. r. a więc na tydzień przed 
pierwszym meczem mistrzowskim, li- 
gowego mistrza Polski. 

Fryc Scherike, środkowy napastnik 
mistrza Ligi, zostął powołany do woj- 
ska z przydziałem do Jarosławia, w 
Malopolsce. Warta ma czynić w War- 
szawie starania o przydzielenie Scherf 
kego do jednego z pułków poznańskich. 


Starszego Scherfkego również czeka |T, Ł) — 


wojsko lecz dopiero w jesieni w Pod- 
chorążówce w Śremie (Wikn.). 

Pazurek (Garbarnia) wstąpił w zwią 
zek małżeński z o. AORĄ Mazguijówną 
z Krakowa, 


| wysokim stosunku 8:2 (3:1). 


Gra była 
prawie przez cały czas równa, Dużą 
część winy za kloske ponosi bram- 
karz Zniczu. Bramki dia Gwiazdy zdo- 
Ko Lermer I (3), Wałach (2 z rzu- 
tów karnych), Lebensołd |. Górka i 
Szuśsinger Po jednel. W _ przednieczu 
Gwiazda II pokonała Maraton 3:0 (1:0). 


Pozutem Legia l-b zasilona gracza- 
mi pienwszej drużyny pokonała pewnie 
B-klasowy Samson 5:0 (3:0), Bach- 
mnh — Baon Sanitarny (rezerwa) bi- 
iąc go 4:2 (3:1), wreszcie Marymont 
(II wygrał z Czarnymi IE 2:1 (1:1). 


Zawody hokejowe o mistrzostwo kd. 
okręgu warszawskiego, wyznaczone 
na sobotę i niedzielę. zostały odwoła- 
ne z powodu braku lodu. Prawdomo- 
dobnie mistrzostwa klasy B nie zostamą 
w roku bieżącym zakończone. Odbyły 
się natomiast dwa mecze WTŁ z dru- 
żymami szkolmemi. Pierwszego dnia 
WTŁ zwyciężyło gimn. Czackiego 3:1 
(2:0. 1:1, 0:0), zdobywając brmki ze 
strzałów jBałego, Dzięcioła 1 Mołińskie 


go. W drugim dniu WTE pokonało 
“kinm. m. Zamoyskiego 1:0 (0:0. 1:0, 
0:0). Zwycioska bramke strzelłł Biały. 


w ieździe figurowej parów. pań | para- 
mi rozegrane zostały w sobote w Doli- 
nie Szwajcarskiej. Wyniki były nastę- | 
pujące: W jeździe panów 


wiczem — Gpkt. W ieździe pań pler- 
wsze inieisge zajęła Chochleuska (W. 
M 3 pkt. przed koleżankami kłu- 
bowemi Cukiertówna, Kufbicką oraz | 
Goldiederówną z Polonii. 
parami startowała tylko ledma 


para: 


zwyciężył | Polonii 
Jwasiewicz (WTE) 3 pkt. przed Noskie- | Zgliński — 16 i 
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Największe zawody narciarskie świata 


chwilę, która rozpoczyna się w 
ogólnem naprężeniu. 

Pierwsi już odchodzą z pola- 
ny w niepraw dopodobnem tem- 
pie; różnica tego tempa u Skan- 
dynawów i zawodników środ- 
kowej Europy bitie wprost w 
oczy. Skandynawowie. a zwła- 
szcza z Norwegów Rustadstuen 
i Fiunowie. robia wrażenie mo- 
torów idących na naiw yższych 
obrotach. Szwedzi nieco ciężej, 
ale naogół jest to ta sama kla- 
sa. do którei daleko jest naro- 
dom reszty Eurony. 

Na zgłoszonych 111. wycho- 
dzi ze startu 56 j za chwilę na 
trasie rozgrywa się jedyna w 
swym rodzaju wałka. Trasa w 
Norwecgji, t. zw. „loipe” jest wła 
ściwie osią zagadnienia: Nieno- 
dobna jest do żadnej trasy euro- 
peiskiej i stawia zawodnikom 
całkowicie inne wymagania. 
Trudności trasy. która  Norwe- 
dzy określili jako lekka, są dla 
nas cgronme. Nie wymaga ona 
nadmienmego wvsiłku atletycz- 
nego, nie ma wytężających dfi- 
gich podbiegów į dhurich zjaz- 
dów lub płaskich nrieisc. 

Trasa tu biegnie lasem. wśród 
krzaków i drzew. zmienia usta- 
wicznie kierunek. to wznosi się, 
to opada, skręca gwałtownie j 
niespodziewanie. naieżona jest 
zjazdami bez wybiegów, słowem 
wymaga miebywałei ruchłiwo- 
ści i zwrotności; technika nie 
tyle jazdy, ile doskonałego sta- 
nia na nartach i najsprytniejsze- 
go wykorzystania terenu bez 
straty szybkości, jest tu decydu- 
jąca. Bieg w Norwegii wygrać 
trzeba nie tylko nogami į trenin 
giem, ale także rozumem, zim- 
ną krwią i decyzją, o co przy! 
zinęczeniu nie łatwo. 

Sprzęt narciarski nusi być do 
takiego terenu przygotowany 
idealnie. Narta musi być mięk- 
ka I giętka i przewijać się jak 
wąż w terenie. Po naszych do- 
świadczeniach z norweskim 
sprzętem w europejskim terenie, 
a zwłaszcza na zawodach olim- 
pijskich, przeszliśmy na sztywne 
i twarde narty. Dziś jednak nt 
ty tego rodzaju nie okazały się 
najlepsze i doświadczenie nasze 

wykorzystać muszą nasi krajo- 
At wytwórcy nart. Szlaki bie- 
gów w najbliższvm czasie bedą 
w Europie podobne do norwe- 
aati eas Op PJ 1 JR W 
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z udziałem drużyn poznańskich 


W ubiegłą niedzielę odbyły się w | łom, dała sobie radę z: silniejszymi fi- 
Warszawie dwie poważne imprezy wiz 


ycznie i umiejętnie wykorzystującymi 
swą większą wagę gośćmi. 

Reprezentacja stolicy w składzie 
Czyżykowski (Polonia),  Stajewski 
(YMCA) w obronie, Zgliński, Kapałka I 
(Polonia) i Bednarek (YMCA) w napa- 
dzie, przygotowana doskonałe, nie wy- 
kazywała słabych punktów. Bardzo 
mądrym kierownikiem napadu był Ka- 
pałka na środku, doskonale spisywał 
się Bednarek, zdobywca rekordowej 
ilości punktów, bo aż 30. Zzliński, pra- 
cujący jak zwykle za czterech, nie 
miał szczęścia w strzałach. 

Goście wspaniale przedstawiający się 
fizycznie, zdradzali pewien brak zgra- 
nia. Najlepszy był Niesiołowski i bra- 
cia Kasprzakowie. 

Skład reprezentacji Poznania: Nie- 
siołowski, Balcer, Kasprzak Zdzisław, 
Kasprzak Zbigniew. Patrzykont (wszy» 
scy z Czarnej Trzynastki) i luzujący 
ich Busza (Warta). 

Przedmecz, również koszykówki, ro- 
zegrany w spacerowem tempie, przys 
niósł zwycięstwo Makabi nad Mary- 
montem w stosunku 42:24. Obie dru- 
żyny popisywały. się pięknemi strzała- 
ini. Najlepszy Prusak (Makabi). 

W turnieju Polonii, rozegranym wie- 
czorem, wzięły udział, prócz Czarnel 
Trzynastki, drużyny AZS-u i Polonii. 
W spotkaniu siatkówki męskiej Polonia 
dość zdecydowanie zwyciężyła AZS 
26:21, opanowawszy się nerwowo po 
okresie chwilowego załamania przy 
końcu pierwszej partii. Poziom gry wy 
soki. AZS bez treningu. Mecz siatków- 
ki kobiecel wygrał tradycyjnie AZS 
30:23, mimo stałych postępów Polonii. 

Clou wieczoru, mecz dwu mistrzów 
— Czarnej Trzynastki (Poznań) i Po- 
lonii (Warszawa) po emocjonującej i 
niezwykle ciekawej grze zakończył 
się ponownem zwycięstwem  Warsza- 
wiaków, tym razem w mniej wysokim 
cyfrowo stosunku, bo tylko 42:27. Po- 
lonia grała do przerwy wprost bajecz- 
nie, demonstrułąc najwyższy poziom 
gry. tak że po połowie wynik brzmiał 
33:8! Po przerwie natomiast ambitni 
goście, dzięki większej sile fizycznej 


Mistrzostwa łyżwiarskie Warszawy | i wytrzymałości, walcząc niesłychanie 


ostro, zdołali poprawić poważnie ten 
katastrofalny stosunek. Bohaterem był 
Patrzykont zdobywca 14 punktów. W 
najwięcej punktów zdobył 
Tomczyk — 14. 
Ostatnie spotkanie turnieju, mecz ko. 
szykówki kobiecej, przyniósł zwycię- 
stwo AZS-owi nad Polonią 24:9 (16:9). 
Debiut Polonii wypadł nadspodziewanie 


W jeździe | dobrze. Do przerwy była ona dla AZS 


| przeciwnikiem zupełnie równorzęd- 


Kułbicka-—Polubiec. która nie RA nym, następnie opadła z sił i nie mo- 


mistrzostwi, 


Í 


Igła stawić skutecznego oporu, 
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Nr. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Sroda, 5 marca 1930 roket. 


Polska-Czechosłowacja w boksie 8:8 


Incydent z nadwagą Forlańskiego. Przebieg walk. Gwałfowna scysja kierowników 


JAN GÓRNY 
w napół próżmej sałi „Lucemny” na 


j nicszczegpómy. Pustka w parterze 
działa denerwująco. Zawody słabo za- 
reklamowane, aloe powodów miezroziu- 
Malej absencji publiczności — na me- 
czu Czechosłowacia—Węgrv było prze 
szło 5.000! — szukać mależy gdziein- 
dziej. W reprezentacii brak było ulu- 
bieńca publiczności Nekolnego, Henz- 
manka į Hockiego. Tem ostatni zresz- 
łą stary i wysłużomy już wieteram, po- 
myslal sobię widocznie — lepiej późno, 
niż nigdy i w ub. tygodniu ozłosił rów- 
nież swą dezercię Z szeregów amator- 
stwa. 

Minuty płyną jedma za druga, a ring 
oblany potokami Światła zieje próżnią. 
Publiczność się miecierpbliwi. Po trzy- 
dziestu mimutach czekania ogłaszają 
wreszcie organizatorzy. że opóźnienie 
zawinik — Polacy. którzy  przyszii 
pomo dopieno teraz do wasi. W szcze- 
zółności wre w garderobie gorąca wal- 
ka. na szczęście na słowa tylko, mię- 
dzy kierownikami ekspedycji polskiej i 
oficjalnym przedstawicieiem czechosło. 
twackiej Unji hokserskiej. 

Chodzi o wagę i sędziego. Polacy 
protestują pmzeciw sędziemu czeskie- 
mu w ringu i przeciw ponownemu wa- 
żeniu wszystkich naszych zawodników. 
Koniec końców p. Kroupa m. będzie 
przecież sędziować i drużyny wycho- 
dza na ring. 

Po oficjiatmysh 
Potit c 


iłaniach 1 po wre- 


czeniu LIE ` *. prapof- 
U Hyo piecè Roraka, 
<ugrzmiało naprzód & ovy razy 


„Mur, a tuż potem potrzykroć rów- 
uież „cześć'. Czeski okrzyk  niestco- 
ordymowany. rozdanty iakiś ; bez tem- 
pa, połski zwanty i gromkk. Pierwsze 
„zwycięstwo”. Wspólna fotografia i 
tuż potem stoją iuż przeciw sobie dwie 
„musze wagi“ — Fortański i Skramov- 
sky. 

Czech debiutuje poraz pierwszy w 
międzypaństwowych zawodach. For- 
Jański ma sposobność zadernonstrowa- 
mia świetnej swei techniki. Zaczyna 
kombinowanym ciosem — direct prawą 

a i poprawia sierpowym z prawej. 
łona | By w defensywie nie naduży- 
wa jednak zwarć. Forlański ładuję pa- 
re krótkich ciosów w brode przeciw- 
nika. przyjmuje Z€ spokojem zabłaąka- 


b 5 żołądek i... nie nad- 

my jakiś cios na i ; 
ZAKO mio. W drugiej nun- 
wyręża się Zby dła oka z powodu 


iz > 5 m dadół 
e e € 0 przeciwnika, Połak 
ma w dalszym CiasU wyraźną przewa- 
ge. by w trzecie NE Eta zwiększy- 
wszy tempo posłać ró ka a pes wra 
trzy razy ma fome- wb u Maan 
prawie nieprzytomny: Sędzia żer) 


wa walkę z powodu ogTommei Przewa- 


ki Polaka. jegpodzi 
Teraz | przychodzi Siebie zł i 

Czesi ogłaszają 2:0 dia o rlańskiego. Ww 

du rzekomej nadwam! foja, Zaczyna- 


whozie połskim konsten jka w) TARTU 


echniozna przowaga ; 
Maer A trzech rumdach ZapozIe mi 
Skrivanek kiikałcnatnie z popro- 
gu, w trzeciej idzie na Z! sposób 
stu z rozkoszą. malac. w © mieli 
ść odpocząć sobie. przymaw g- 
przez 9 sekund, po przeczekania! y- 
rych wstawał naturatnie. byle wig, 
mać do końca beznadziejna dla meS- 
walkę. , Maichrzycki raz poraz Le 
cza dokladnie mierzone ciosy. SPO 


c R 2 m Ą próby 
mie z prawej reki, a mieśmiałe 4 
ataków Skrivanka, unicestwia w zarod 
ku. 


ST 


| narciarski dow iódł swej ogółnej wiedzy technicznej, 
Najwiekszy nasz talent ' „wając w Westerawię bicza 
pówazi i ala UDIOTÓW: 


`~ 


| 


Od lewef:; w. lekka Seweryniak (P.) 


„Jedna z najpiękniejszych walk. Czech 
siłniejszy fizycznie i cięższy o 2 kiło, 
zawiódł zupełnie Zwycięża - wysoko 
na pumkty Majchrzycki, który otrzymał 
od obu sędziów po 60 pkt. Czesi pumk 
tują nieco odmiennie niż u nas — podr 
czas gdy przeciwnik jego tylko 57 i 54 


Tymczasem toczyły się pertraktacje 
w sprawie popnzedniego spotkania i po 
nieważ nie doszło do porozumienia. zo- 
staje Wiśmiewski który zmaidował się 
już w ringu. odwołany przez kienowni- 
ków drużyny, by wrócić z powrotem 
dopiero naskutek interwencii czeskich 
dziennikarzy ! 

Jedynem.usprawiedliwieniem może tu 
być tylko zdenerwowanie. ku czemu 
przyczyn było może dość. lecz mimo 


Przyczyna zatargu z Czechami 


Naelektryzowana atmosfera meczu rmiędzypaństwowego, 


Praga, w marcu. 


Spotkanie bokserów Polska— 
Czechosłowacja, oczekiwane w 
obu tkrajach z wielkiem naprę- 
żeniem, nie przyniosło nam spo- 
dziewanego sukcesu. Fakt ten 
jednak mie bylby nawet tak przy 
kry, gdyby nie niespodziewany 
dysonans, jakim spotkanie to 
ostatecznie się skończyło, 

Włłaściwie nietylko się skoń- 
czyło, ale i zaczęło się ono dy- 
sonansem, przyczem zgrzytliwy 
ton nieporozumienia ciągnął się 
nieskończenie od przyjazdu na- 
szej drużyny nieledwie, poprzez 
i łańcuch ośmiu spotkań, rozegra- 
lnych w miesłychanem zdenerwo 
waniu i. atniosterze naładowanej 
wprost elektrycznością, aż do 
odjazdu, który — ze względu na 
nieobecność gospodarzy 
równa się faktycznie zerwaniu 
wszelkich stosunków w sporcie 
pięściarskim między Polską a 

Czechosłowacją. 

Nie chcę i nie mogę zresztą, tu 
na tem miejscu rozstrzygnąć, kto 
miał rację, względnie jak dalece 


e KPR. KOZIK 
uczestnik reprezentacyjnego patrolu 
narciarskiego, na zawodach w Oslo 
wykazał najlepszą formę z pośród ca- 
łego zespołu, zarówno w biegu patro- 
lowym, jak i indywidualnym, gdzie za- 
jał 16-te miejsce przy 370 startują- 
cych. 


ANISŁAW MARUSARZ SKACZE 


>>> a E E - 2 NS DE ze 2 


i Jerzak (Cz.), w. musza Forlański (P.) 


to, nie możma chyba dyskutować na- 
wet o tem. że w tem sposób nie powin- 
niśmmy nipdęie, a zwłaszcza zagranicą, 
reagować na naiiwiększa choćby wyrzą 
dzoną nam krzymdę. 

Nić przykrych refleksy] przerywa 
brutalnie gong, wzywający do walki 
Wiśniewskiego i Ostrużniaka. Ostruż- 
niak, pozatem naprawde bardzo sympa- 
tyczny zawodnik, jest narazie przynaj- 
miej figurą w ringu dość niepożąda- 
ną. Dziki i nieopanowany. zaczylra od 
rami z furją, atakując naizaypełniej nie- 
spodziewanie — głowa. 

Wiśniewski, zdezorientowamy broni 
się dość bezradnie, nie wyzyskując 
lekkomyślnego wprost zaślepienia prze- 
ciwnika. który mie kryje się zupełnie. 
W drugiej rumdzie uciekają się obaj za. 


sięga krzywda, która się nam 
rzekomo stała. Na podstawie 
| przeprowadzonych natychmiast 
rozmów zarówno z kierownika- 
mi naszej ekspedycji, jak i z pre- 
zesem i wiceprezesem Czecho- 
słowackiej Unji Bokserskiej. pry. 
| Horakiem i Kroupą st., nie spo- 
sób sobie poprostu wyrobić zda. 
nia. 

Ścierają się tu dwa poglądy, 
dwie wersje, rozbiegające się w 
każdym punkcie w tak bieguno- 
wo przeciwny sposób, że niemo- 
żliwe jest znaleźć jakąś styczmą, 
na której zbiegłyby się, czy choć 
by zbliżył te dwa nieprzejed- 
nane i wrogie stanowiska. 


Poszło o Forlańskiego. Przy 
ważeniu po obiedzie miał on kil- 
kadziesiąt dkg. madwagi, wobec 
czego postanowił on do wieczo- 
ra jeszcze strenować i Polacy 
zażądali przed meczem ponow- 
nego jego zważenia, 

Teraz proszę uważać. 
si twierdzą, że Forlański i 
tym razem miał przekroczo- 
na wagę, o czem powiadomili 
kilkakrotnie kierowników pol- 


Cze- 


Cracovia — Sokół 5:1. W czwantek 
wieczór przy bardzo słabem oświotlc- 
miu rozegrano ma boisku Sokoła mecz 
hokejowy pomiędzy najlepszemi dmu- 
żynami krakowskiemi. Cała drużyna 
Cracovii, mię wyłączając nawet bram- 
karza, grała jak ma te warunki zupeł- 
mie dobrze. Sokół, grając ambitnie, nie 
mógł dorównać Cracovii, a podpora je- 
go, bramkarz Bauer, wielu górnych 
strzałów Cracovii nie widział, choć 
obydwie bramki Marchowczyka i za 
dnia nie były do obrony. Cracovia 1l-—- 
Sokół JI 4:0. Cracovia meczem tym 
wykazała, że i w drugiej klasie rozpo- 
rządza w Krakowie najlepszą drużyną, 
z której wybijają się Myszkowski, Kol- 
ter, Kłoschek. 


Hokej w Wiłnie. W niedzielę dnia 23 
tutego b. r. w parku sportowym im 
gen. Żeligowskiego odbyty się zawody 
hokejowe o mistrzostwo ikl. B pomię- 
dzy drużynami Policyjnego Klubu Spor 
towego i Kolejowego K. S. Ognisko, 
zakończone zwycięstwem P. K. Są w 
stosunku 2:0 (1:0, 0:0, 1:0), Mecz od- 


| — RACZ ZI Ő a IIM Imoo aM Io 


POLSCY ZWYCIĘZCY NA RINGU W PRADZE s 
i Skramovsky (Cz), w. półśrednia Arski (P.) i Pytlik (Cz.). Między pięsna- 
rzamni stoi sędzia ringowy Kroupa, a obok bokserów polskich sekundant Sztamm. 


wodnicy często do zwarć lub walą w 
siebie bez pardonu, tym razem obu- 
stromnie. głowami. Czech jednak wy- 
nalazł już nową metodę — gryzie!... 
Wiśniewski technicznie  nienadzwy- 
czainy. iest iednak zawsze ieszcze sty 
lowo lepszy od swego przeciwnika. 
Straszliwe swingi Ostrużniaka znajdu- 
ią na szczęście niezbyt często cel swe- 
go przeznaczenia. Czech ma w pier- 
wszych dwóch rundach słabą przewa- 
ge w trzeciej dopiero i to pod komiec, 
Wiśniewski rozruszał się. ciosy jego są 
jednak zbyt przejrzyste i miekkie. Run- 
da dla Wiśniewskiego. Zwycięża na 
piaktv Ostrużniak. któremu obaj Sc- 
dziowie punktowi dali po 59 pkt. Wis- 


jednak wytrzymał. Takiego przeciw- 
nika, jak Ostrużniak. można życzyć 
chyba tylko radnym miasta Lwowa. 
Waga ciężka: Wystrach 82 kig. — 
Ambroż 82 i pół kig. Wystrach. jak 
na człowieka, który się w reprezenta- 
cii Polski znalazł przypadkowo—wca- 
le niezły. Ale tylko z tem zastrzeże- 
niem. O technice bowiem nie dużo 
jeszcze ma pojęcia, wałozv stałe pra- 
wię w pozycji otwartej i nieco sztyvw- 
nie. Ma jednak chłopak serce. Bez 
zmrużenia powiek przyjmował stereoty 
powe nieco, ale nie mmiei przeto stra- 
szliwe uppercuty Ambroża, na które 
miał tydko jedna obrone — swa twar- 
„dość } wytrzymałość. Polak był dwa 


niewski otrzymał 58 i 56 pkt. Na słowa | razy ma ziemi. na sekundę iednak tyl- 


najwyższego uznania zasługuje to, że Ko. 


zarówno pan Sadłowski jak i 
sekretarz P. Z. B. pan Len 
twierdzą, że 1) Forlański nie 


miał przy ponownem  ważeniu 
przekroczonego limitu, 2) że 
nikt nigdy im ani tego nie powie- 
dział, ani im nie zwrócił uwagi 
na to, że na skutek tego Polska 
traci dwa punkty. 
* Nic dziwnego więc, że usły- 
szawSszy po zwycięskiej walce 
Forlańskiego wynik 2:0 dla Cze 
chosłowacji, po bezskutecznej 
próbte wyjaśnienia tej niezrozu- 
miałe Sprawy, odwołali już z rin 
gu Wiśniewskiego, który miał 
w międzyczasie walęzyć prze- 
ciw Ostrużniakowi. Krok ten nie 
był stanowczo zbyt szczęśliwy, 
lecz, choć nie można się nań żad 
ną miarą zgodzić, można go 
ewentualnie zrozumieć, Niezro- 
zumiałe jest jednak, w jaki spo- 
sób mogło dojść do tak niesamo- 
witej historji, że Czesi i Połacy, 
stojąc u jędnej i tej samej wagi. 
widzieli tam rówmocześnie od- 
powiednią iłość ciężarków wię= 
cej lub mniej. 

Pozostawałyby jeszcze kwe- 
Stia sędziego i sędziowania i 


skiej ekspedycji. Tymczasem, ! związane z tem półgodzinne per 


|= zi p L E H _2 . iz woni WZ A OE, 
Ostatnie mecze hokejowe 


był się przy bardzo złym stanie lodu, 
co się fatalnie odbiło na tanpie gry. W 
pierwszej tercji lopszy technicznie i 
więcej zgrany zespół P. K. S. przowa- 
ża zdecydowanie i dzięki solowej akcji 
Skoruka zdobywa prowadzenie 1:0. 
Druga tercja zakończona bezbramko- 
wp, byta. najciekawsza ze względu na 
niezwykły opór, jaki ' stawiała am- 
bitna drużyma Ogniska. W trzeciej ter- 
cji motory P. K. S. bracia Andrzcejew- 
scy raz po raz imicjują groźne ataki na 
dzielnie bronioną bramkę Ogniska i 
wreszcie Andrzejewski I dalekim strza 
łem przypieczętowuje zasłużone zwy= 
cięstwo P. K. S. 


Przechodząc do oceny drużyn, nale- 
ży stwierdzić, że poziom techniczny 
obu zespołów słaby, jazda na łyżwach 
i technika kija prymitywna. Wyróżnia 
się specjalnie jedynie Andrzejewski I, 
który bezsprzecznie po braciach Go- 
dlewskich z A. Z. S-u jest trzecim gra- 


silewski 


CZEKAĆ BĘDZIE TRZE 
NA NOWY WYTWORNĘ 


TYGODNIK ILUSTROWANY 


Wydawnictwo 
„PRASY POLSKIEJ“ S$, A. 


Naogół wziąwszy debiut jego się | 


| 


traktacje, które sprawiły, że za-| 
wody zaczęły się z 45 minuto- 


WITOLD MAJCHRZYCK 
udał. Zwycięża Ambroż wysoko wa 
pimkty, Qzechosłowacia prowadzi 6:2 


Waga kogucia: Stepniak — Dvorzakę 

Obaj zawodmicy maia  przekroczoną 
wagę. W konsekwencii wałka z nie 
zrozimniałycdi powodów liczyła się w 
ostatecznej klasyfikacji. Lojalmie zazna 
czyć należy, że Czesi pytali się, CO 
z tym punktem począć, nie otnzysnałi 
jednak odpowiedzi. 

Mistrz Częchosłowa Dvorak, nie 
był ostamio w świetnei formie, to też 
w zwycięstwo logo nie bardzo tu wie= 
rzono. Był on nadspodziewamie tech= 
nicznie lepszym od Stępniaka. który 


jasnej 


cr 


| eleganckim sposobem walki i swą stale 


wem opóźnieniem, oraz wstrzy= | uśmiechniętą twarzą. ziedma! sobie od 


manie się reprezentacji naszej) 
od udziału w bankiecie—jako kon 
sekwencja, wyciągnięta przez 
naszych z całego tego bałaganu. 

Tyle o całej sprawie pisze 
nasz korespondent z Pragi. My 
ze swej strony pozwolimy sobie 
wypowiedzieć mniemanie. że 
do Scysji nie doszłoby, gdyby 
P. Z. B. pamiętał o konieczności 
ścisłego przestrzegania regula- 
minu, dotyczącego wagi bokse- 
ra. Czy przekracza on normę o 
kilka gramów. czy też o kilo- 
gram — należy do kategorji 
wyższej, 

W danym wypadku należało 
sprawdzić. wagę Forlańskicgo | 
przedtem, a skoro, zachodziła o- 
bawa jej przekroczenia — wy- 
słać innego boksera (nn. Mocz- 
kę), Forlański zaś mógłby wał 
czyć zatńiast Stępniaka. mając 
duże szamse zdobycia dla nas 
straconych .i w tej wadze punk- 
tów. 


SKUPIEŃ 
czem w Wilnie, byleby się tylko nie Świetny narciarz polski, zaliczony do 
azmanierował. Sędziował zawody p. Wa | reprezentacji polskiej na zawodyF.I.S. 


w Oslo i „zredukowany* z powodu 


i braku pieniędzy, pocieszył się w We- 


sterowie, osiągając na 16 klm. najlepszy 
czas wśród Polaków. Skupień jest bie- 
gaczem, na którym narciarstwo polskie 


HOKEIŚCI POLONII W KRAKOWIE 


samego początku  publiczmość, Polak 
krył stę bardzo dobrze, Czech powięk= 
sza jednak w drugiej i trzeciej rundzie 
tenpo i zwycięża na punkty. 8:2 dla 
Czechosłowacji Fadma perspektywa. 
Teraz jednak wystąpiły maszc-„kas 
nony“. 

Waga p'úrkowa: Górny — Krob. 

Gómy, cięższy i wyższy od dobrego 
technicznie Czecha. zyskał sohie przez 
swój stoicki spokój przydomek „żelaz- 
na maska“. Ma on we wszystkich 
trzech rundach wyraźną przewagę. a Z 
długą jego prawica zawarł Krob zma= 
jomość nie raz hnie dwa. trzymał się 
jednak nadspodziewanie dobrze. Sekuta 
damtem jego był. przywitany przez pu- 
hliczność frenetycznenu oklaskami, Ne= 
kony któr <dowah "swemu" pupilgąy 
zapewne mairo bardzo 7 driwie 
rady. Cóż kiedy Pank zwicksm 
cze tempo g 
lym riugu 
europejską klasa. Zwycięża on pewnie 
na pumkty. Już tyłko 8:4 

Waga lekka: Sewervyiak — Jirak. 

Pierwszy występ łodzianina należy! 
uważać za udałv. Nie miał on wpraw= 
dzie dużo pracy ze słabym  Jirakiem 
ale technicznie nie dużo pokazał, być 
może ze wzelędu na nieczystą walkę 
przeciwnika, który faulował dużo i Ww 
dodatku otwartą dłonią. W iniigheimgu 
był doskonały. Nowi stawia jednak 
zbyt szeroko. co przy lepszym przeciw 
niku, mogłoby się zemścić. Jirak bar= 
dzo twardy i wytrzymały. Więcej nice 
Nieciekawą naogół walkę wygrywa na 
punkty Scwerymiak. 8:6 dia Czecrosło= 
wacji. 

W ostatnici wałce spotkali się w wa= 
dze półśredniej Arski i Pytdik. Ta 
miało paść rozstrzygniącie. Ak ami na 
chwilę nie myślało się o możiiwoścł 
klęski Arskiego. Pytlik nie wzbudzał 
zaufamńa nawet u swych własnych ro= 
daków. Pierwsza runda przynosi sła- 
be tempo, stopniowane iednak siard 
przez Arskiago. świetnie wykorzystują 
cego wszystkie nadarzające Się szanse 
w wake zbliska. Jego krótkie, ury= 
wane serie ciosów na żoładek i soros, 
przypominają świetnego Węgra Gelas 
który ostatnio przeszedł na zawodowe 
stwo. Pytlik stale przytrzymuje za ro= 
ke, sędzia jednak daie Arskiemu Doit 
nienie, a właściwie dwa z równoczeste 
grożbą dyskwalifikacji. Anski skorze" 
nowanry tem. boi się odważyć na Kar.$ 
akcję, podczas dy Pytlik naizupchueł 
niespodziewanie znalazł w sobie nice”? 
żyte zapasy Sił i energji, zdčby wait 
w trzecici mmdzie zdecydowaną prze= 
wagę. Mimo to nie wystarcza to ma 
zwycięstwo ani w części, zważywszy 
dwie pierwsze rundy dla Arskiego i Poł 
ska wyrówmuje wreszcie na 8:8. 

Wynik uzyskany w takich wanim= 
kach. wstydu nam napewno nie przy= 
nosi Dla Czechów lest to sukces nios 
lada. $ 

Sędzią w ringu 
w zupełności. 


WSZ 
uizechwiika po Od 
Górny jest dzisiań pierwszą 


w 


p. Kroupa, zadowołił 


i. Roña. 


Młoda drużyna Polonii w drodze powrotnej z Krynicy zadokumentowała w 


ji ierw ku istnienia wybiła się już 
Krakowie. żę w pierwszym To 
r cięimoŚĆ, 


ponad szarą przes 


Na zdiecia Polonia i Makabi so meczę, 
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Triumf sSharkeya nad Scottem 


bDółinałowy mecz o mistrzostwo świata wszystkich wag w boksie 


= 


Pięść najlepszego boksera 
Gwiata w chwili obecnej, Jacka 
Sharkeya, zakończyła wreszcie 


1 wątpliwą karjerę. wyniesionego 
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r; Gry Sportowe 

. w calym kraju 

kt; Gry sportowe w Poznaniu. Dalszy | stat bezkonkurencyjny zespół Hasmo- 

= wiag turnieju koszykówki AZS-u o nagr. nel, który swoich przeciwników zwy- 

= wędrowną „Domu Sportowego przy- cięża przeważnie w stos. 10:0, co maj- 

|. mióst wyniki: Sokół — Seminarjum | lepiej świadczy o jego pozloinie gry. 

$ 38:21, Drukarz — 20 harcersko lotm-| Półfinał koszykówki o puhar redak- 
cza 26:17, Seminarjum (Wolsztyn) — |cii „Expressu Wieczornego" nie przy- 

= Berger 23:23. w dogrywce wygrywa | nióst zapowiedzianych enocyj. ŁKS) 
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sztucznie aż do stóp 
mistrzowskiego Anglika 
Scotta. 

W meczu rozegranym w Mia- 


mi Sharkey pokonał w 3 rundzie | 
przez techniczny nokaut Scotta. nansowe zaważyły na szali me- 


Dla Scotta oznaczą to koniec. 
Koniec kariery, która w ostat- 
nich fazach przedstawiała się 
"wprost kompromitująco. Na 13 
walk, dziewięć wygrał Scott 
przez dyskwalifikację przeciw- 


mika. polując jedynie na za nis-- 


kie uderzenie. Jeden skok do gú- 
ry, pięść przeciwnika trafiała we 
wzniesiony do góry tułów po- 
niżej pasa, symułowany najczę- 
ściej skurcz bólu na twarzy i 


Scott ogłaszany był za zwy-, 


cięzcę. 

IRepertuarem tym, jednostaj- 
nym, ale niezawodnym. usiłował 
Scott zaszachować i Sharkeya. 
"Ale opinia amerykańska i świa- 
*cą miała dość tego Kcheco kome 
djanctwa ra ringu. Przebrała {sę 
ntarka. Ctto van Porath by! 
ostatnią „ofiara*. Porażki Shar 
keya przez dyskwałifikacię nie 
ścierpiałby nikt na świecie. 

To też, gdy w trzieciej Tum- 
dzie meczu w Miami. po dwu 
wokdaunach. w beznadziejnej dla 
siebie sytuacji Scott zastosował 
swój niezawodny sposób, sko- 
czył 
skrzywioną od „bólu” 
oczekiwał na decyzję sędziego, 


arbiter Magnolia przyznał Angli! 


owi minutę odpoczynku i... ka- 
zał mu walczyć dalej, choć ude- 
rzenie Sharkcya trafiło o wiele 
poniżej pasa, było znacznie jas- 
krawszym faulem, niż to. które 
pozbawiło Poratlia zasłuożnego 
zwywięstwa. Ale dość już było 
symulacji, dość zdobywania tro- 
nu mistrzowskiego dyskwalifika 
cjami, dość sztucznej kariery pię 
Ściąrza, tkóry., będąc niemal za- 
awsze gorszy, od przeciwmików, 
pokonwyał ich smtuczką teatral- 

mą, a nie pięściami, 

Być może, że decyzia sędzie- 
według, martwej litery pra- 

wa  miesprawicdliwa, spowodo- 


ernvana była względami finanso- 


wemi, zakulisowemi konszachta- 
mi. Dyskwalifikacia Sharkcya 
stanowiłaby bowiem bankruc- 


-two przyszłych rozgrywek o 


na pięść Sharkeya i ze! 
twarzą 


mistrzostwo Świata. Ktoby po- 
szedł na mecz Schmeling—Scott, 
jeśli w Miami, stolicy miłjone- 
rów ameryakńskich, Anglik na 
|swój mecz z Sharkevem ściąg- 
| uął tyłko 30.000 widzów. a orga- 
|uizatorzy meczu dołożyli 500 
itys. złotych. 

Nietytko jednak względy fi- 


czu w Miami. Sędzia Magnolia 
obszedł literę prawa i ze wzglę- 
dów życiowych. Sharkey był 
bokserem o wiele klas lepszym 
od Scotta i dyskwalifikacja jego 
byłaby jaskrawą niesprawiedli- 
wością. 

Sharkey unicestwił zupelnie 
jedyną groźną broń Scotta — 
świetny prosty z lewej, Walcząc 


lostrożnie, -Sharkey atakował 
| bezustannie okolice żołądka 1 
serca, najsłabszą stronę Angli- 
ka. Pierwsze starcie jednak by- 
ło jeszcze dość wyrównane, 
| gdyż Scott krył się dobrze i pa- 
rę razy trafil Amerykanina 
lewą. 

Już jednak drugie starcie wy- 
"kazało jak bardzo wyczerpały 


Anglika nieustanne ataki Shar-rtrzecicej rundzie. 


keya. Amerykanin co chwila 


krótkiemi sienpowemi sięga do'cios w plexus 


szczęki przeciwnika i pod ko- 
niec drugiej rundy posyła go na 
deski do „6“. Scott wstaje, krwa 
wł, jest widocznie wyczerpany, 
wytrzymuje jednak ua nogach 
do końca, ` i 
Sharkey zaczyna finisz już w 


W. HULANICKI 


| Anealja-Francja w rugby 


Londyn. 25 luty, 


Od wielu lat egzystuje instytucja pię 
cioboju o mistrzostwo w rugby pomię- 
dzy pięcioma narodami. Anglja, Fran- 
cia, Szkocja, Irlandja i Walja. 

Rozgrywki odbywają się w Twicken 
|nam, kilkamaście mil od Londyem na 
|boisku Angielskiego Związku Rugby. 
Mecze te są nadzwyczaj popularne, a 
i tegoroczny Francja — Anglia specjal- 

nie, gdyż wbrew zwyczajowi Francja 
pobiła już Szkocie i Irlandie. Od wymi- 
iku tej gry zależały pretensje Francji 
do pierwszego miejsca, z drugiej zaś 
[strony «nożliwość dalszej grv dla 
| Anglii. 

Spotkanie to było z rzędu dwudzjie- 
stę i tyłko raz Jeden w 1927 roku w 
Paryżu Francuzom udało się wygrać 
i'w 1922 roku wyjść na remis. Tym 
razem Francuzi byli pewni wygranej, 
wychwalając w  dzłennikach swą 
soriun'ową. taktykę. Okolo dziesięciu 
tysięcy Frawcuzów przyjechało do Lon 
dynu, aby asystować przy tej decydu- 
jacoj batalk. 

Boisko w Twickenham mie leży na 
szlaku żadnego rodzaju kolelok. Naogół 
rugby mie jest sportem demokratycz- 
nym, przez co mógł sobie pozwolić 
ma wybudowanie stadionu tam, gdzie 
|dojeżdża się tylko samochodami. 

Rekordowe tłumy zebrały się u wrót. 
Pomimo całych zastępów „uszczelnia- 
czy”, którzy skierowywali małeżycie i 
umiojscowiali potoki widzów, nie uda- 
ło słę „uszczelnić* ma trubunach wię- 
cej miż 62.000 ludzi | na dziesięć nunut 
przed rozpoczęciem meczu podwoje 
stadionu zostały zamknięte, pozosta- 
wiając pom nawiasem wielkiego Świę- 
ta sportowego z 10.000 hidzi. 


Prosta arytmetyka pozwala domy- 
Śliś się, laka ilość samochodów mu- 
stałą się rozlokować dokoła boiska, 
pryjmułąc średmie „uszczelnienie'* autą 
na cztery osoby. Wszystkie okoliczne 
pola były zapchane samochodatni, co 
przedstawiało iniponujący widok. Na- 
leży podkreślić, że Anglicy mają wro- 
dzone poczucie dyscypliny ł porządek 
w tym Babylonie automobilowym był 
wzorowy. Sensacyjne było również pe 
wne polityczne zabarwienie całej tel 
zabawy, gdyż poza obecnością rodzi- 
ny królewskiej (oprócz króla, królowej 


W drugiej połowie ub. tygodnia do- 
biegły końca rozgrywki o mistrzostwo 
hokcłowe kl. B, Na podstawie gier prze 
prowadzonych w jednej kolejce, tabe- 
ła końcowa wkształtowala się następu- 
jąco: 1) LŁwowianka 10 pkt, 2) Ukraina 
7 pkt, 3) Hasmonea 5 pkt. 4) Czarul 
2 pkt, 6) Lechja I pkt. 


Na czele utrzymały się więc drży- 
ny klubowe przed rezerwami klasy A, 
które naogót mie zbierały laurów. 
Mistrz kl. B zwycięstwa swe miał do 
zawdzięczenią przedewszystkiem znacz 
nie większej rutynie I doświadczeniu 
od swych przeciwników, pozatem miał 
on dobrego gracza w osobie Pictracza. 

Ukraina karierę hokejowa rozpoczę- 
ła dopiero w bieżącym roku, to też Jak 
na pierwszy występ. spisała się dosko- 
nale. Na pierwszy płan wybijał się do- 
skonale jeżdżący Dycio i Truż. 

Hasmonea zajęła trzecie miejsce łc- 
dynie dzięki dwum wałkoverom. Czar- 


i księcia Walk), cały prawig skład 
konferencji  rozbrojeniowel morskiej 
zaszczycił gremjalnie Twickenham, 

Francuzl obconi na widowmi spot- 
kali wiadomość o wycofaniu ich naro- 
dowego ulubieńca Magnanon okrzyka- 
mi rozczarowania. Ich faworytami byk 
Gerald, Serin, Bioussa, Ribere (kapi- 
tan) i Bigot. 

Anglia całe swe nadzieje pokładała 
ma gonialnym Askew. Reeve. Robinsona 
Sobe‘ a w szczególności na kapita- 
nie Tucker. Napastnicy angielscy za- 
decydowali o zwycięstwie, chociaż 


klokej we Lwowie 


ni dysponowali najbogatszym mater- 
jałem, mając obok drugiej jeszcze 1 
trzecią drużynę. Pogoń wystąpiła za- 
ledwie Jeden raz. Kierownictwo bo- 
wiem urządziło się tak dowcipnie, że 
pozabierało wszystkich bramkarzy do 
Krynicy. Tego rodzaju przygotowy- 
waniem rezerw Pogoń daleko nie do- 
prowadzi I skończy się tam prawdopo- 
dobnie, gdzie piłka nożna. Rczerwa 
Lechi przedstawiała się bardzo pry- 
mitywnie. Jedynie siła fizyczna abso- 
lutnie nio wystarcza 


Wobec zdobycia przez luwowiankę 
mistrzostwa klasy [3 I zajęcie przez 
Lochję ostatnicgo miejsca. w klasie A 
cdhyły się w czwartek pomiędzy dru- 
Żynanii powyższemi zgwody kwałkifi- 
kacyjne, które przyniosły  Lechltom 
zwycięstwo w skromnym stosunku 2:1, 
Strzelcom obu bramek był Sokołow- 
ski, natomiast punkt dla Lwowianki 
zdobył Pierczak. 


zawiedzione nadzieje Francuzów. Świetna gra gospodarzy 


|pierwsze dwadzieścia minut gry Fran- 
r cja panowała w polu niepodzielnie 
ziobywając w tym czasie wszystkie 
swole pięć punktów. Później już Fran- 
cuzon zrzedły miny i gdy Tucker 
otrzymywał ze scrum'u piłkę i ciągnął 
za swym przykładem napad — cała ta 
zgrają podobna była do walca paro- 
wego, któremu zdawałoby się nic 0s- 
tać się me może. 

W drugiej połowie Francuzi bledli z 
minuty na miiutę i po udatnych dee 
marche'ach Anglików, wyglądali zu- 
pełnie na „beaten pack". 

Można sobie wyobrazić podniecenie 
ł hałasy jakie powstały, gdy Anglia 
przyszła do głosu. Wszyscy Francuzi, 
z których każdy miał ze sobą na pas- 
ku butetkę wina, zamiłkli i tylko od 
czasu do czasu dla pokrzopienia się, z 
tych butelek pociągali. 

Anglia wygrała 11:5, czyli miala 
dwie „próby* (try) I jednego goala, 
Francha zaś tyfko lednego goala. 

Po końcowym gwizdku tbunv rzuchv 
się na boisko i wynłosły na plecach 
zwycięzców do szatni, szczególne owa 
cje urządzając pomocnikowi (serunr- 
half) Spongowłi, który najwięcej przy- 
czynił się do wygranej. Cały ewene- 
ment nadany był przez rado, nawet 
ustawiono głośniki dla tych nleszczę- 
śliwców, którzy oczekiwalł rezułtatów 
poza murami stadjonu — rozczulaląca 
troskliwość. 

Okolice stadionu przypominały cza- 
sy wojermic, jakieś namioty restaura- 
cyjne, stragany. kuchnie mą kotach. 
pełno  przekupniów, sprzedających 
sztandarki francuskie 1 angielskie, kug- 
larzy, akrobatów i innego rodzaju pu. 
ków mebleskich, co węszą łatwy za- 
robek. 


Kraków, Poznań, Sląsk i Łódź 


ma boiskach piłkarskich 


Garbarnia — Podgórze 7:0, Pierwszy 
występ wice mistrza Pelski, po przer- 
wie zimowej przyniósł mu zupełny suk- 
ces. Garbarnia wystąpiła w pełnym 
składzie — jedynie do pauzy zastąpił 
Mazura — zupełnie dobrv Rogowski. 
| Mecz wykazał świetną kondycję fizy» 
| czną drużyny Jako całości, z której na 
| pierwszy plan wybijali się Joksz w ata 


|| RZ 


, ku i Nagraba w pomocy, Podgórze go- 
|ściło bardzo rzadko pod bramką Gar- 
barni, a najlepie! w tej drużynie wy- 
padła gra bramkarza i obrońców. Przed 
| meczami Garbarni w Brnie Moraw- 
skim — należy mieć nadhzielc. że wy» 


stęp tej drużyny wobec jej dobrej kón- | nik sprawiedliwy Świadczy o doskona- |nowaną drużynę łódzkiego 


Ędvcł wypadińce pomyśkiie | że nie przy- 
i niesie ona sympatykom zawodu. 

| Cracovia — Dilana (Katowice) 9:0. 
| Cracovia mimo rezerwowego 


F. C. — Pogoń (Katowice) 2:2 (2:0). 
Rewanżowe to spotkanie budziło wiel- 
kie zainteresowanie w Świecie piłkar- 
| skim Śląska. Gra zacięta i wyrównana 
į zakończyła się wynikiem renisowym. 
| Amatorski — Kolelowy 2:4 (0:3). Wy- 


Mi formie Kolejowego klubu. Naprzód 
(Lipiny) — V. F. B. (Gliwice) 3:3, 
| Mecz odhyt się w Lipinach. Po ostat- 


1 1 składu | niei porażce Niemców z AKS-em spo- | 
bez Kozoka | Zastawniaka grała o kla- | dziewano się ogólnie wygranej Naprzo» | 


| przewagę i nie wykorzystał rzutu kar- 
tego. 

| Piękny sukces odniosła drużyna Has 
| monei dad siłnymi Zjednoczonymi, bi- 
jac ich 3:1 (2:1). 

agi Zgierzu Sokół zwyciężył kombi- 
Hakoahu 


w wielką 


stosunku 2:1, wykazując 


Cios w serco 

powala Scotta do „2%, znowu 

solaris I Anglik 
kasi dopiero w slódmej sekun 
zie. 

Kięska się zbliża. Anglik jest 
wściekły. Po raz plerwszy od 
16 spotkań zdobywa się na ofon- 
zywę, likwidowaną zresztą z 
ironicznym uśmiechem przez 
Sharkeya. Anglikowi nie pozo- 
staje nic innego, tylko ów wys 
|próbowany skok baletowy. 

Za chwilę na oczach przera= 
żonej publiczności Scott nadzie- 
| wa się na rękę Scharkeya I leży. 
Foul jest oczywisty. Sharkey: 
| płacze, bojąc się dyskwalifikacji. 
Ale sędzia w lot się orjentuje, że 
| „foul“ jest wymuszony przez 
¡Scotta i zamiast zwycięstwa 
przez dyskwalifikację, przyzna- 
je tylko minutę odpoczynku, 

Po wznowieniu wałki Scott 
staic się dla Sharkcya workiem 
treningowym | po szeregu po- 
tężnych ciosów, znów pada. 

„Ostatnia nadzieja. Scott z gry- 
masem cierpienia na twarzy re- 
klamułe foul, choć cios tym ra- 
zem był zumełnic prawidłowy, 

Do leżącego na ziem! Anglika 
iprzyskakuje Sharkey i ryczy: 

„Znów symulujesz, wstań 
walcz tak, jak ja". 

Wśród niezmiernego podniecc 
nia widowni sędzia ogłasza zwy 
cięzcą Sharkcya. Protesty Scot- 
ta I jego manażera pozostają nłce 

|uwzględnione. Sprawiedliwości 
stało się zadość. 

W ten sposób dn. 28 lutego w 
Miami zakończył swą kariere 
pięściarską Phil Scott. który nic- 
prawnie doszedł do zaszczytów, 
jakie nie były sądzone godnicj- 
szym od niego Godireyowi, Ris- 
co, Paolino czy Porathowi. Uio- 
rował on równocześnie drogę do 
właściwego finału o mistrzostwo 
śiwata, którym może być tylko 
„mecz Sharkey — Schmeling dn. 
|26 czerwca w New Yorku. 

Inne spotkania tego pamiętne- 
go wieczoru bokserskiego przy- 
niosły wynikł następujące: 

Risco miał pewną przewagę 
nad olbrzymem argentyńskim 
Campolo zadowolić się tnusiał 
jednak wynikiem nierozstrzygnię 
tvm, Maloney pokonał na punkty 
Francuza Bouguilla, Loughran 
uporał się z mistrzem Europy 
Pierre Charlesem. 


i 


Bokserzy stołeczni 


sę lepiej niż poprzedniej niedzieli. To du. Wynik remisowy Świadczy o nie- 
też przewaga jei była bezwzględna. | nadzwyczajnej formie. gospodarzy. 
Do pauzy uzyskuje trzy goale kolelno | Ruch — Slavia (Ruda) 5:1. K. S. 07 — 
przez Kubińskiego, Malczyka i Kubiń- | Śląsk Świętochł. 1:1. 


zawyciąęzają w LOcCzI 


Koimbinowany zespół bokserski sto- | (IKP.). Wurm czyłu widoczne postęny. 
lecznej Makabi I YMCA oumósł w Ło- | daleko mu Jednak jeszcze do klasy Gar 


| skiego. Po pauzie opanowuje zupelnie. Łódź. Dzięki  wiosennel pogo- 
| pole gry. Rozmokłe boisko zalane wo- dzie dwanaście drużyn piłkarskich ro- 
jdą w wielu miejscach utrudniało gre. | zegrało spovkania towarzyskie. Naj- 
jednakowoż nie przeszkodziło £0SPO- | większą sensacją jest rekordowe zwy- 
darzom do uzyskania dalszych punk- cięstwo odinłodzonego klubu Turys- 
tów przez Rusinka, Malezyka i ZiEliń- tów nad Kadimahem w stosunku 19:1 


er 27:22, AZS — Sparta 30:0, w. 0. 
cyk nie 27:14 dla Akadeiników ob- 
rywa się kosz, sędzia przenosi Się na 
inne boisko, na które jednak nie stawia 
się Już Sparta, przegrywając wobec te- 
so w. 0, 0:30. 
"W  hazenę grały cztery drużyny 
Warty: pierysza z drugą 1:0, trzecia Z 
u j t w ŁY . 
że Mowe w Łodzi. Eliminacyèny 
4urniej siatkówki o wejście do klasy A 
przymósł następujące wyniki; TUR 

- niespodziewanie zwycięża ŁKS 27:20 
415:5), Drużyna ŁKSu z trzema re- 
zerwowymi. HKS WAT E Poznań- 
'Nkiego 25:22 (10:15), Ziednoczone — 
Geyer 26:16 (13:15), WKS—Orle 28:26 
"XI5:11 I 2:0 po dogrywce). ŁKS—Fia- 
Kõan 30:6 (15:4), Poznański — Kadi- 


A 
| mah 30:4, TUR — HKS 30:23. 


A, 
ke 
3 
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fo naly). 


„Mecz koszykówki żeńskioj dwóch ze 
społów -celom wystawienia reprezen- 
tagji na mecz z Warszawą przyniósł 
zwycięstwo teamowi I w stosunku 23:9 
K6:1, 4:0, 8:4, 10:4). 
"Mistrzostwo Łodzi w ping-pongu, 
fakkolwiek nie zostało jeszcze ukoń- 
czone, wyłomiło już mistrza którym zo 
| S c c 


Pięściarskie mistrzostwa okręgu po- 
znańskiego posunęly się o duży: krok 
naprzód i zbliżają się już do półfina- 
łów. Wyniki drugiego dnia ufistrzostw 
byty następujące: w w. muszej Kucha- 
rzewski (Warta) zwycięża na punkty 
Rosenberga (Barkochba) a Matuszew- 
ski III (Warta) swego kolegę klubowe- 
go Wolniakowskicgo: w w. koguciej 
jednogłośnie bije na punkty Czajka 
(W.) Kaliskiego (W.); w w. piórkowel: 
Omasta (W.) ulega na punkty Łukow- 
 czykowi (Cegielski), Lipiński (Ceg.) 
zaś zwycięża technicznym k. o. Qaje- 
ka (Ceg.) w 3 rundzie, Chlebowski (W.) 


= bije na punkty Wyżykowskiego (oba- 


4 


dwaj Warta): w w. lekkiej: Nowak 
(W.) jednogłośnie odnosi zwycięstwo 
mad Nowickim (Sokół). a Kiwy (Bar- 
kochba) już w pierwszej minucie pod- 
daje się impetycznemu Dojasowi z Po- 
Jonii bydgoskiej; w w. półśredniej: 
Girzędzielewski (W.) zwycięży! Jacko- 
wiaka (Sokól), Holasz (5.) Wilczaka 
(5.). Sędziował w ringu p. Ermano- 
wicz dobrze, jedynie za mentorsko, 
ma punkty pp. Suszczyński i Kościel- 
ski. Następne walki dn. 12, 15 i 16 (fi- 


P. Willy Snopek. trener Polskiego 
Związku Iżokserskiego. z dniem 3 mar- 


' cą rozpocząć miał treningi w klubach | więctnią porę. o czem wspo 
siolec 7%. zrzeszonych w W.O.Z.B. | 


zwyciężył latwo TUR w stos. 24:13; 


(13:70), a Triumt miespodzianie łatwo 
uporał się z faworytem puharu — Po- 
znańskim, bijąc zo wysoko 19:9 (10:3). 
Zarówno TUR Jak i Poznański zupeł- 
|uie zawiedli, 

Gry , sportowe w Krakowie notują 
wyniki następujące: Siatkówka: YMCA 
— Cracovia 28:26 (15:11). YMCA bez 
| Maszewskiego i Barana, Cracovia bez 
Syama I. W drużynie YMCA, grającej 
dobrze i ze szczęściem najlepszy był 
Stypiński, w Cracovii Szumiec. Wisła 
— Makkabi 30:13 (15:5). Wawel — Le- 


gja 30:5 (15:3). Koszykówka. Cracovia | 


— YMCA 34:28 (25:12). Legla — Wa- 
wa AO (14:4). Wisła — Makkabi 

Ostatni turniej gier sportowych wc 
Lwowie spełnił całkowicie swe pro- 
pagalkloweę zadanłe, gromadząc na are 
nie walki około 200 zawodników i Za- 
wodniczek. Niestety nie brak też i po- 
ważnej usterki, a jest mą pora rozgry- 
wek. Zawody rozpoczynają się o godz. 
17 i trwają częstokroć aż do północy, 
w myśl programu bowiem przeprowa- 
dza się 15 gier dziennie. Biorąc pod 
uwagę, że wdział w zawodach biorą 
przeważnie uczniowie, musi się mieć 
poważne zastrzeżenia przeciw tak for- 
sownemu traktowaniu sprawy, mino 
sankcji, jaką owzytmię ona ze sfer 
szkolnych przez oficjalny udział dru- 
żyn gimmiazjatnych. 


Pierwsza część gier poświęcona by-| na tnistrzostwach U. S. A. w Adłanic | b 


ła turmiejowi w siatkówce pań. Po sze- 
regu rozgrywek ostateczne zwycięst- 
wo odniosły panie Droru I, zdobywa- 
Jac 16 pkt., 2) Sokół II 11 pkt.. 3) Lech- 
ja 12 pkt. Zwycięska drużyna wyka- 
zaka dobrą grę zespołową przy równo | 
rzędnych  kwal'fikacjach wszystkich | 
zawodniczek. Sokół II opierał się prze- | 
dewszystkiem na indywidualności Bor- | 


też panie Lechii, które, w porównaniu, 
z rokiem ubiegłym poczyniły bardzo 
znaczne postępy. W rozgrywce z So- 
kołem II sytuacja była niepewna aż do 
ostatniej chwili. Í 

Po ukończeniu siatkówki pań. roz-. 
począł się tilrnici panów, który nieste- | 
ty nie obył się bez zgrzytu. Sokół — | 
Macierz odgrywający w grach sporto- | 
wychlwowa pierwszorzedną rolę. wy- 
cofał zarówmo swa męską lak i dam- 
ską drużynę właśnie ze wzzledi ina: 
| zbyt forsowne tempo oraz uiendno-| 


na wstępie. 


skiego po jednym i Kubińskiego 3. Naj- 
lepsi na boisku: Kubińskł —- strzelec 
5-ciu bramek, Malczyk, Otiinowski w 
| bramce. Sędzia p. Makary. 

| Wisła Legja 7:1. Zuakonrta gra 
(Wisły w, pierwszej cześci spotkania, 
Bramki: Nowosiętski (3), Kotz (2), Cza 
łak i Adamek. Świotny był na Śr. po- 
mocy Kotlarczyk II. 

Warta rozegrała, po trzytygodniowej 
przerwie, imecz treningowy z B klaso» 
wą poznańską Olympją z wynikiem 
[12:2 (8:1). Warta grała jedynie bez 
Stalińskiego _ (Rochowicz). -Bramki 
i strzelili Przybysz 6. po 2: Radojewski, 
,Knioła 1 Wokiechowski. 

Mistrzostwa A klasy w Poznaniu 
rozpoczęły się z mielsca wysokiemi 
wynikami. Sparta — Ostrovja 7:1. Re- 
zerwy Warty Posnania 7:0 (5:0). 

W Jarocinie Cegielski (Poznań) zwy- 
ciężył miejscową Victorię 4:2 (2:0), 
stracił jednak na tvm meczu Jednego 
| ze swoich lepszych graczy Kniała, któ- 

rego już w pierwszym kwadransie gry 

zniesiono z boiska z kontuzjonowaną 
nogą. 

, Mecze na Śląsku. Ub. niedzieli dru- 
|żyny śląskie rozegrały szereg me- 
,czów piłkarskich, z których ważniej- 
i sze przedstawiają się jak następuje: I 


| (9:0). Fioletowi bez większogo wysił- 
[ku ustanowił nowy rekord łódzki. Naj- 
wyższy wynik zeszłoroczny brzmiał 
zaledwie 14:0 (ETSO — PTC). Łupem 
brammkowyśn podzielili się:  Królasik, 
Chokaoki i Stolarski (po pięć). Michal- 
ski M (3) 1 Michalski I (bramkarz) z 
rzutu karnego. Bramkę dla Kadimy 
zdobył Faktor. 

Drugą sensacią jest wysokie zwye 
cięstwo ŁYSG nad Orkanem w stosun- 
ku 7:0 (3:0). Mecz stał na niskim po- 
ziomie technicznym. ŁTSG nie zastu- 
żyło na tak wysoką wygraną. Orkan 
neejednokrotnej zagrażał jego bramce. 
Bramki dla ETSA zdobyli: Voigt (2), 
Franoman I. Franoman Jl, Herbstreńch, 
Bergman i Pogodziński. 
| Beniaminek klasy A Bieg Mo za- 
szczytnej przegranej z  Turystami, 
zwyćięstwie nad Hakoahom, pokonał w 
niedzielę zespół WKS-u w stos. 2:0 
(1:0). Obie bramki dla Biegu zdobył 
Kudelski z rzutów kamych. 
| Mecz Hakoahu z Pabjanickiem Tow. 
| Cykl. zakończył się wynikiem 1:1. Gra 
| stała na niskim poziomie i z wyjątkiem 
| pierwszych minut była wcale niecieka- 
wa. Dla PTC bramkę zdobył Wytych 
dla Hakoahu — Presser. Hakoah miat 


+ 


a 


Petkiewicz startować ma 8 marca 


City, a 12 marca w Madison Square 
Garden w Nowym Jorku na I milę 
(1609 mtr.). W tym ostatnim biegu Pet 


i 


W paru wierszach 


| ścia do bokserów śląskich. Trzy razy 
yły wysuwane obustronnie dogodne 
propozycje, trzy razy omawiano już 
termin, a jednak sprawa meczu nie po- 
| sunç?a się ami o krok. 


| iadya zmierzy się ze słynnym sred- | 


mnaliśmny | 


W mistrzostwach łyżwiarsk'ch Pol- 
ski w jeździe figurowej panów zwycię- 
Martinem. Dystans biegu jest wiełkin | żył Kikiewicz (Lwowskie T. Ł.)—262.4 
handicapem dla Szwajcara. pkt. przed Iwasiewiczem (W. Ti Ł.) — 

Śląsk zaproponował Warszawie ro- | 263.54 pkt. 
zegranie 12 kwietnia meczu bokser- 


niodystansowcem szwajcarskim Paul 


uzyskania urlopów dla zawodników na | wej Ostrovil, której jest zarazem trc- 
ten dzień, WOZB odpowiedział odmow | nerem. 

mie, proponując ze swej strony roze-| Jan Kot (Cracovia) 
grać powyższe zawody w połowie ma- Krakowie setkę sty 


ja. Stanowczo mie ma Warszawa szczę | czasie 1.09.8. 
DO 


GOLENIA PO 4U YCIU USUWA 


mwiko — EKSIKANS 
! ST. GÓRSKIEGO mE WaT 


przepłynął w 
lem dowolnym w 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE 
ZNANY 24 SKUTECZNOŚCI 


MISZCZY) 


ARAGO 


$1 GÓRSKIEGO 
waapa 


dzi zasłużone zwycięstwo nad czoło- 
wym zespołem fabrycznym |. K. Po- 
znańskiego, w stosunku 10:6. PięśŚcia- 
rze stołeczm poczynili w ostatnich cza 
sach duży Krok naprzód í dziś repre- 
zemują wcale wysoki poziom. 

Z gości warszawskich bezsprzecznie 
dajlepszym zawodnikiem był Anders. 
„Robota jego była czysta, petna ży- 
cia i agresywności. Drugim pełnowar- 
tościowym pięściarzem był Mizerski, 
mimo iż przegrał wysoko na punkiy do 
Konarzewskiego.  Urkiewicz zostat 
skrzywdzony. Garbarz walczył tym 
razem słabiej niż przed tygodniem z 
Stałem. Wysocki pracije dobrze lecz 
Najsłabszym zawodnikiem 


nieczysto. 
i był Kantor. 


| W zespole IKP nallepszym zawodni- | 


kiem był bezwzględnie Stahl I. Kona- 


rzewski po chorobie stracił 12 kilo, to 


też dziś miepewule trzyma się na no- 
gach. Dużą poprawę widzimy u Wur- 
ma. Reszta na zwykłym niewysokim 
poziomie, a Taborek nawct spadł w 
formic. U wszystkich piętą achillesową 
było krycie i nieumiejętność rozłożenia 
sił 1a trzy starcia, 


Przebieg walk naogó! ciekawy, był 


następujący: 

Waga musza: Urkiewicz (M.)—Spo- 
denkiewicz (IKP). Urkiewicz ma ®t- 
cjaty"wę. jednak pierwsze starcie 
nie uwidacznia niczyjej przewagi. Pod 
koniec drugiego starcia  Urkiewicz 
przeprowadza gwałtowny atak i po- 
Syła przeciwnika na deski do 9-iu. W 
ostatniej rundzie silna przewaga Ur- 
kiewicza. Sędziowie ogłaszają walkę 
za nierozstrzygniętą, krzywdząc w ten 
sposób Urkiewicza. 

Waga kogucia: Borenstein (M.) — 
Taborek (IKP.), Łodzianin wyższy 0 
głowę. nie potrafi wykorzystać swej 
| przowagi fizycznej. W pierwszem star 
ciu walka jest równa, w drugie aa- 
tomdast, Taborek otrzymuje silne ude- 


jbarza. Przy przewadze technicznej 
warszawianina ogłoszono wynik mie 
| rozstrzygnięty. 
,, Kantor (YMCA) w. ciężka — Stahl I 
I (IKP) w półciężka, W drugiem starciu 
Kantor zostaje wyłtczony, Stahl miał 
cały czas przewagę. 

Mizerski (YMCA) w. półciężka—Ko- 
! narzewski (IKP) w. ciężka. Silna prze- 
| waga Konarzewskiego, Jednak Mizerski 
„bardzo często przychodzi do głosu i 
į Stale zagraża Tomkowi. Obaj schodzą 
! z ringu mocno krwawiąc. Zwycięstwo 
Konarzewskicewo, silniejszego fizycznie 
— zasłużone. 


w 


za) S 


ve» 


E> 


l 
1 


Chorąży Adamczak, rekordzista Połe 
ski w skoku o tyczce, „senior* pol- 
jskich lekkoatletów, przebywa obecna 
stale w Poznaniu. Chor. Adamczak, 
który dostał zwolnienie z A. Z. S-u 
warszawskiczo, narazie nie zamierza 
wstąpić do żadnego khibu, nie zanied- 
buje jednak treningów lekkoatletycz= 
nych. Ad. jest intensywnym propaga- 
torem hazenv na gruncie poznańsk m. 

Heljasz (Warta) rekordzista Polski 


Spojda dostał zwolnienie z Warty i! 
kowiecównej. Niespodziankę sprawiły | skiego w Katowicach. Wobec trudności | grać będzie w tvm sezonie w Asklaso-| 


| otrzyma! on dwa ostrazeżenia Prze- 


' Waga Średnia: Garbarz (M.)—Wurn bydgoskieb 


w kuli, został powołany do wojska, do 
artylerii przeciwlotniczej w Poznanki. 
Heljasz znażduje się w doskonałej for- 
mie obecnie, na treningach stale osią- 
[gal w kuli ponad 14.50 intr., 15-kę przo 
| kroczy w tym roku ponad wszelką 


rzenie żołądkowe | zostaje wydiczony. 
Waga piórkowa: Anders (M.)—Man- 
tai (IKP.). Anders przez trzy rundy 
mial silną przewagę. przeprowadzając 
A en Aa AE EA 
irencweig (M.) w. półśrednia — > A 
; Gamczarek (IKP.) w. lekka, Wynik nie wątpliwość. : 
|rozstrzyznięty byłby sprawiedliwszy.| Turn'ej tennisowy w krytej hali o mi- 
| Walka była zażarta. utrzymara w b. | strzostwo Wielkopolski odbędzie się w 
iszybkiem tempie. W druglem starciu | Poznaniu w połowie marca, Tytułu mi- 
| Garnczarek otrzymule napomnienie za | Strza zdobytego w 1927 i 28 roku bro- 
faul. Zwycięstwo Birencwejga nieza- |nić będzie Warmiński, pozatem staną 
| służone. do zawodów wszyscy wybitniejsi ten- 
Waga mółśrednia: Wysocki (M.) — nisisci poznańscy, od dłuższego czasu 
| Galant (IKP.). Mistrz Warszawy cze- |tremiiacy w krytej hali A. Z. S-u na 
| sio przytrzymije przeciwnika, to też Targach poznańskich“ pod okiem tre- 
nera p. Witolda Pulsta. Nie braknie na 
starcie również rywala Warmińskiego 
— Tloczyńskiego. który ma za sobą 
zimowy trening w krytci hali papiemu 


|waga jego lednak bvła tak duża, że 
pod koniec Galant był dla niego wor- 
'kiem treningowym. 
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STANISŁAW FAECHER 


Pierwszy dzień w stolicy Norwegii 


Przyjazd naszych zawodników. Wizyfa w Holmenkollen. Wrażenia i uwagi 


1 Oslo. 24 lutego. 

Trzydniowa "asza podróż skończyła 
się. W oddali migoca wieże Osło 1 
promienie słońca ślizgają się po szkli- 
stej powłoce zamarzniętogo fiordu. 
Chwila jeszcze i otacza nas zwiełk 
wiełkiego dworca, uwijują się fotogra- 
jawie, witamy się z licznymi znajomy- 
mi międzynarodowej rodziny  narciur= 


skiej. 
-PRZYJAZD 
Wylaniająa Się z tumi zwaiome syl- 
wekki — to oficerowie à żołnierze na- 


szego patrolu otaczają nas ze słowadni | 
Wczoraj miek oni bieg (o 


pozdrowien. 
wyniku jego dowiedzieliśmy się z dzien 
mików kupionych w pociągu), teraz 
fragmentami łapiemy szczegóły. Słu- 
chamy Z Zamteresowamiem i chciwie. 


Bierze nas pod swą opiekę p. Aas,; 
mwsporkający piękne, jak mówi, czasy! 


pobytu w Polsce, Za chwilę stajemy 
ma kwaterze i wreszcia możemy sobie 
uświadomić. że jesteśmy w Norwegii 
iz mieszkania maszewo za dwadzieścia 
minut możemy być w Holmsamkollen. 

Wiele uroku mają te słowa dia nar- 
ciarzy. Wszyscyśmy wzrosk w mnicj 
fub Wico uzasadnionym podziwie "dla 
narciarstwa norweskiego, stąd przecież 
wspanialy ten sport rozpoczął swój 
ariumialny pochód po świecie. Nie ma- 
my jeduiak wiele czasu do rozmyślań. 
Po jakiem takien wyprostowaniu ko- 
ści I pobieżnein rzucie oka ma miasto, 
upwytamy w locie lewitymacje z biu- 
ra zawodów. programy. znaczki i t. p. 
drobiazgi i za chwile elektryczna kolej 
podziemna unosi nas ku Hołmonkollen. 

Polskich cywilnych zawodników jest 
tylko czterech. Jest wicc Bronek 
Czech dobrze usposobionv. iest zawsze 
wesoły Zakźsiek Motyka. sa obaj spokoi 
m Szostacy — Amtek i Karok  Dowiadu 
jemy SIE. Że i inte reprezentacje są 
niezbyt silne liczbuwo. a to nie tyłe z 
powodu kosztów podróży, ile raczej z 
tego - POWOJM że tu w Holmenkotien 
zamów nie będzie į że tylko  ekstra- 
klasa zabierze tu głos. 

NA SKOCZNI 

Na słymmej skoczni w Holmenkolien 
skakać nic wolno. Jest ana cały czas 
zamknięta i skacze się ma niej tylko 
raz do toku w tak zwany dzień Hol- 
anenkollel i wtedy pięćdziesiąt i wię- 
cej tysięcy widzów otacza skocznię. a 
miema wśród nich laików. Zostawiamy 
wiec zwiedzanie Holmenkollen na póź- 
niej I idziemy na położoną obok skocz- 
mię, iedną z pięc w narbliższel okoli- 
cy miasta. Skocznią typowo norwe- 
ska, wymagająca pracy i wielkiego od- 
bica. a zarazem stommkowo powietrz- 
ma. Ogromiy, prawie czterometrowy 
próg kosczy drewniana wioże | skoczek 
utawet = niawiefkiem odbiciem szybuje 
ga tc meba w jmpomujący sposób. 

i0 MTR. — 6) MTR. 

Te stwo na skoczni dobramc, 
pozywiście najwięcej Norwegów, maj- 
pilne zaś trenują Czesi. którzy odra- 
mają swe zadanie z podziwu godną wy- 
'rwałośchą. Nasi skacza zrazu ostroż- 
me, późnej coraz lepiei. Groźny cień 
Krokwi pada i tutaj, Wvbicie naszych 
skoczków idzie Stale naprzód, a nie w 
górę i po kitku dopiero skokach, znaj- 
Juja nasi zawodnicy to, czego potrze- 
ba. 


Jestem przekonamy. że po treningu w 
(Norwegii zaczną nasi zawodnicy ska- 
kaé dużo lepici: W każdym razie na- 
wot na tej łatwej skoczni trudniej jest 
wyciąwnąć 40 metrów. nóż u mas w do- 
mu 60. Nawoływania o trudną, po- 
wietrzną, wwinagającą pracy treminzo- 
wti skocznię ćwiczebną w najsitniej- 
szym ośrodku, jakiem jest  Zakomane, 
stają się coraz bardziei aktualne i oby 
były wysłuchane č o 
ŚNIEGU NIEMA 

Zawodmicy nasi skaczą po trzy sko- 
ki z powodzeniem, potem wychodzimy 
na ramię góry ł rzucamy okiem na 
Świat. Jest smętnie. Śniegu niewiele, 
(leży go trochę w lesie, pozbawionym 


| akiści, jest zamrożony i symki, ale tra- 


Polskie narty, które zawodnicy tasi 
ze sobą przywieźli, wywołują w Oslo 
ogólne uznanie. Norwegowie mają je- 
dynie zastrzeżenia co do ich zbymiwj 
sztywności, co może w tym zawiłym 
tutejszym terenie być szkodliwe. Nar- 
ty do skoku ocenili jako jedne z uaj- 
lepszyci. 

Poseł polski w Oslo, min. Malczew= 
ski zuprosił polską drużynę do siebie 
na środę 26 z. m. Pan poseł udzielił 
podkzas wizyty u niego wielu oennych 
rad i oświacczył, że w Norwegii waj- 
skuteczniejsza propagande można uczy 
nić tylko przez sport i dobrą oryaniza- 
cię sportową. 

Kongres narciarski w Oslo zakoń- 
czył swe obrady. Z ważniejszych 
spraw zumotować wypada „przyjęcie 
wniosku o biegu zjazdowym i slalo- 
mie, jako dozwolonych punktach pro- 
gramu międzywnarodowych zawodów. 

Przyjęcie u posła polskiego w Oslo. 
Pułk. Bobkowski, St. Faecher i dr. Ma- 
cudziński zaproszeni zostali przez mi- 
mistra Malczewskiego do poselstwa na 
obiad, poczem p. poseł przyjął na pod- 
wieczorku zawodników cywilnych i 
wojskowych, którzy spędziłi w posel- 
stwie kilka miłych godzin. 

Uroczysty bankiet na zakończenie 
kongresu wydał norweski związek nar 
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HOPPE (OPAWA) 
mistrz w jeździe figurowej na łyżwacn. 


Mistrzostwa konne amji 


46 p. ułanów i por. Zgorzelski głównymi 
triumfatorami 


Dzięki uprzejmości p. mir. Gołaszew- 
skiego z dep. kawalerii. jesteśmy w 
możności dokonać retrospektywny prze 
glad zawodów © mistrzostwo konne 
Rok 1924: Mistrzostwo zespołowe — 
16 p. ułanów W składzie: por. Skupiń- 
ski Stefan, Pieczyński Bolesław, Niesz- 
kowski Edm., Dmochowski Czesław. 
Drugi był 7 p. ul, rZEC! mi 25 p. u 

Indywidualne wyniki: 1) por. cm- 
rzelski WI, 15 p. ul» 2) por. Rojcewicz 


ą alski WI. 15 p. uł. 
M._25 p. ul: 3) ZE ZOstwO zespołowe 


Rok 1925: Mistr kladzie: rtm. Cho- 


dobyt 23 p. uł. w S | 5 
jecki, fo" Kosiński. Oen A 
Jan, por. Nowakowstti ul, trzeci — 


szłoroczny mistrz 
mó WA iki Najnert 
wi wyniki: 1) por. Nan 
Józei OW. kaw. 2) ron. POPR 23 
p. ul., 3) por. Pietraszko 23 P» LEM 
Rok 1926: Mistrzostwo kengt 
vdobyt 5 p. uł, w skladzie: Sey aika 
Jan Eruan Zyem- Roo i6 p. ul, a 
Erunan Witold. Drugi b) . 
krzeci — 13 p. ul. mi: 
Indywidualne wymki. a ark 
SIEGE PKN 
Stan, 3) Pieczyński Bol. y AA 
Rok 1927: Mistrzostwo ne o 
zdobył 16 p. ut. w składzie: mir. Lo 
siarski Kaz. por. Skupiński 8 x af a 
Pieczyński Bol., por. AsEĘ AE sy 
Drugi był 15 p. ul, a trzeci — «i Ly; 
Indywiduaine wyniki: 1) por. DŁ 
Nerlich o 7 nen iae 
zyński Konstanty „ ś 
Pietraszko Jan 23 p. uł. Ta mora i: 
cos zespołowy 16 p: uł. nie z 
ależy wyrazu. 
n 14928: 7 Mistrzostwo zespołowe 
zdobył 19 p. ul. W składzie: por. Tuñ- 
ski Aleks.. Por: Boczkowski Stan., por. 
Wiszniowski Jerzy, Por. Łukaszewicz 
Stam. Drugi był zespół K. O. P., trzeci 
) raze ARE wymiki: 1) Rim. A 
źmiński Tad. 2 p. SZW» 2) ppor. n ifi- 
sk Konst. 25 m ul, 3) Por. Strzałkow- 
u Ja . ut., } 
kw 1929: Mistrzostwo zespołowe 


vydobyl 15 p. U 5 ad Ohal im. Ka- 
l. w skł zie. 
S Żę . SK] =» 
puściński Janusz por Zgorzelsk wł 


bor. ka, Ig, z 
Drugi bv p. ła wi) 
WY SM wyniki: 1) par Z 

rzelski 15 p. u. 2) por, Cetnarow* i 

p. ul. 3) por. Nieszkowski Edm. 10 

m FEP zestawiemic pozwala nam 

zaobserwować przedewszystkiem. że 

fcdynym kawalerzystą, który zdobył 

iż dwukrotnie zaszczytny tytuł mi- 

rinea unii, byt por. Władysław Zg0- 

zzciski z 15 w. uł.. ieden z. nałlopszych 


1) por. Ert- 


trzeci 3 P. S K. 


naszych skoczków konkursowych. Po- 
za min dwukrotme był notowany por. 
Pietraszko z 23 p. uł. 

Świetnym sukcesem zespołowym Po- 
szczycić stę może 16 p. uł.. który w 
ciągu sześciu lat dwukrotnie zdobył 
tytuł mistrzowski, a trzy razy znalazł 
się na trzeciem miejscu. Przyczynił się 
do tego głównie por. Pieczyński, Star- 
tując w zespole za każdym razem. 
peee r „kn 


Dlaczego 
P. ki w'cz sostał w A` eryce 


Od p. Buchoiza. kierownika sek- 
cji lekkoatletyczne} Warszawianki 
otrzymujemy nastepujacy list. 

Od dłuższego czasu krążą pogłoski I 
różne wersje, dotyczące taiemmiczego 
wyjazdu p, Wetitala z Amorykt. Jak 
wiadomo p. Weintat, delegat P. Z. L. 
A. który wyjechał do Ameryki razem 
z Petkiewiczem w charakterze jego o- 


piekuna, dnia 20.11. opuścił Amerykę, | 


pbzostawiając tam samego Petkiewicza, 

Jak się okazuje, zarówno o. Wentał 
jak i Petkiewicz sa całkowicie w po- 
rządku wobec PZLA. cała zaś sprawa 
polega jedymie na nieporozumieniu wy 
nikłem z nieznajomości pełnomoanichw, 
udaięlonych n. Weintałowi przez P. Z. 
LA AA oraz mylnych informacyj prasy 
zagranicznej. 

PZLA otrzymał depesze od p. Weim- 
tala, który donosi. iż z powodu trudno- 
ści natury fimamsowei zmuszony jest 
wyjechać rzeczywiście dna 20.I b. r. 
opuścił Amerykę na okrecie „Augu- 
sts“, należącym do włoskiej Knk okre- 
towej. Było to konieczne z tych wzęglę 
dów chociażby. że: 1) od mistrzostw 
iekkoatletycznych U.S.A. w których 
miał wziąć udział Petkiewóoz dzieliło 
ich jeszcze trzy tygodnie i 2) kołonja 
polska w Ameryce. która miała zorga- 
nizować kilka startów Petkiewicza na 
prowincji i pokryć związane z tem 
koszty jego mirzymrania, imprezy tej 
nie przeprowadziła. Wobec powyższe- 
go, aby umożliwić Petkiewiczowi start 
w mistrzostwach U.S.A. p. Wcintał 
zmuszony był wyiechać. 

Start Peńkiewicza w zbliżających się 
mistrzostwach U.S.A. w dniach 8 i 12 
marca r. b. jest temmbardzici vożądany, 
lże podkreśla amatorski charakter jego 
wyiazdu do Ameryki i wyklucza wszel 
| kie domueiamia władz tamtejszych, o 
czemi głośno swego czasu donosiła pra- 
sa i co było nawet cześciowo powodęm 
czynionych Peikiewiczowi przez Zwią- 


izek Amerykański trudności. 


Peikiewicz ma. opuścić Amerykę 
przypuszczałnie 15.11 r. b. 


1. Bucholz. 


każdy kraj w Europie 


m mm sm s m m m m W ma m sk m m 


PRZEGLAD SPORTOWY Środa, 5 marca 1930 roku. 


sy ma podobieństwo naszej ani sposób | 
sobie wyobrazić. Podbiegów i „,zjaz- 
dów większych być tu nie może, trasa 
iść musi w ciągle zmiomiyn: toronie 
leśnym, który wymaga wielkiej zwrot- | 
ności i ruchliwości narciarza, Pociesza | 
nas to trochę ze waglodu. na kwalifika- | 
cje naszych narciarzy ale wiemy. że 
walka będzie taka, iakiej jeszcze nie 
przeżył:śŚmy ani na Olimpiadzie, ani w 
Zakopanem na zawodach FIS. Nawia- | 
sem powiedziawszy. o Zakopanem cią- | 
gle się tu mówi i porównuie się wszyst. | 
ko z naszą miejscowością. 


TRYBUNY NA JEZIORZE 


Teraz ciągną na skocziie andani 
Śnieg. Jezioro na którem stoją dolne 


ciarski w apartamentach Bristolu. Na 1 
bankiecie obecny był następca tronu 
książe Olaf. Prezes polskiego związku 
narciarskiego wręczył kpt. Oestęaar- 
dowi dla norweskiogo związku marciar 
skiego kuty ryngraf z polskiem god- 
łem państwowem. 

Dwa biegi 17 kim. w zawodach w Os 
lo wywołały powszechne niczadowo- 
lenie wśród zawodników. Ostatecznie 
skończyło się na tem, że naogół mikt 
nie chciał zrezygnować z obu startów. 
Wyjątkowo tylko nieliczni zawodnicy 
woleh zachować swe siły dla kombi- 
nacji. Sprawa zajmował się także kon- 
gres, który uchwalił, że mimo tcore- 
tycznych argumentów, przemawiają- 
cych na korzyść obu biegów, praktycz 
mie jednak jest to niezmiernie trudne 
i więcej dwuch biegów w tych samych 
zawodach urządzać się nie będzie. 


Karol Hoff, rekordzista Świata w 
skoku o tyczce, jest redaktorem „Sport 
smana“ w Oslo. W rozmowie z szefem 
polskiej drużyny marciarskiej Hoff oka- 
zał wielkie zainteresowanie dla Polski 
i chęć przyjazdu do nas w charakterze 
instruktora lub trenera. 

~ St. Faecher. kierownik polskiej eks 
pedycji narciarskiej w Oslo, był w Hol 


Ameryka 


kraj wszelkich możliwości 


trybuny jest spuszczone i zabudowania 
stola na zaśnieżonem dirie. Notabene. 
jezioro jest nieco wiekszym stawem i 
ostatecznie dziś są trybuny zaledwie 
trzy metry niżej. niż normańnie. Na 
postawienie trybun na cienkim lodzie, 
wobec spodziewanej nrasy widzów 0- 
koło stutysięcznei. nie mogli się orga- 
nizatorzy zdecydować. 

Skocznia po bokach obudowana jest 
całym lasem trybum, Cały jeden bok 
oddany jest do dyspozycji oazżłonków 
Towarzystwa Krzewienia Narciarstwa 
w Norwegji, którzy opłacając rocznie 
pięć koron norweskich, otrzymują stale 
za to roozmik norweski, wstep na dzień + 
Holmenkollen i zniżki w schroniskach | 
związku. i 


Telegraficznym stylem z Osio 


Nowiny z placu walk narciarskich 


meakollen sędzią orzekającym w sko-i 
kach w towarzystwie reprezentantów 
Norwegii i Nierniec. 

Polscy zawodnicy mieli korzystne 
numery startowe w otwartej l7-tce i 
w zaraz z początku, co przy braku 
Śniegu i silnej konkurencji. jest pożą- 
dame, W szczególności więc mieli Ku- 
raś Nr. 4. Czech 16, Motyka 42, A. Szo- 
stak 65. K. Szostak 94. Także i naj- 
bliższe sąsiedztwo maszych bicgaczy 
z skandynawami bylo faktem ponny śl- 
nym. . 

148 skoczków zgłoszonych było do 
otwartego konkursu skoków. Reprezen- 
towane były: Norwegia, Jugosławia, 
Szwecja, Finlandja, Szwajcarłja, Cze- 
chosłowacja. Polska, Niemcy, razem 
więc ośm narodów. 

Bieg złożony cieszył się w Holmen- 
kolen największem powodzeniem, star 
towało bowiem 163 zawodników z na- 
stępiijących państw: Norwegia. Szwal- 
carja, Niemcy, Polska, Czechosłowa- 
cja, Szwecja, Finlandja, U. S. A. Ju- 
gosławia, razem dziewieć narodów. Za- 
wodnicy polscy mieli następujące mu- 
mery startowe: K. Szostak 16, A. Szo- 
stak 61, Czech 76. 


W skokach junjorów zgłoszonych by 
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Wrażenia Petkiewicza 
PA | 0 md a e mh 
z Madison Square Garden 


Nowy Jork, II luty. ! 


Nie ja pierwszy mówię: Ameryka; 
jest krajóm wszelkich możliwości. Gdy, 
przed sezonem, jak to już Wam pisa-, 
tem, Stany Zjednoczone zdawały być | 
się ogołocone zupełnie z biegaczy po- 
nad 1 milę, dziś — zaledwie w 5 tygo- 
dniu po otwarciu sezonu, jeszcze nie w 
pełm jego, bieżnie Stanów Zjedioczo- 
nych są zalane falą wschodzących 
gwiazd długodystansowych i to zdaje 
się pierwszej jakości. Wszystko chłop- 


icy 17 — 18 letni, przez amerykańskich 


„coach'es* forsownie, niczem konie 
wyścigowe, trenowuni — robią niespo- 
dzianki jedna za drugą. 


Jednej z takich niespodzianek pad- 
lem iigofiarą. E. Rekers „colege boy” 
z Pem State Collego Philadelphia 
przed trzema miesiącami 54-ty w bie- | 
gu międzyuczemianym z czasem około 
12 minut, dziś wygrywa w czasie 9 mi- 
nut 26 sekund. Będzie on albo fenome- 
nem, który zaómi sławę finlandakiçh 
biegaczów, ałm wkajlczy tak. jak dzie- 
więć dziesiątych wschodzących tutaj 
gwiazd. Moore. Joe Mc Cluskyv, R. Jei- 
tson F. Bayley i dwewaski inmvch, aj- 
pełnie młodych leszcze zawodników o- 
siagają wyniki od 8m. 47 s. da A m, 53 
s. na dystamsie 3 kima co w Europie dla 


olbrzymiej większości hieqaczy renos 


mowanych leży Jeszcze w sferze ma- 
rzeń. Nienwiej biegaczy tych, których 
uważałby za 
swoją chlubę, mają tutaj zą nic, a tej 


prostej przyczyny, że przy olbrzymiej 
ilości zawodmików walczących ze so- 


bą, istnieją jedynie dwa sposoby sta- 
nia się popularnym: pobić rekord świa 
towy (Nurmi i Ritola odsunęli im tę 


MOTOCYKLE 


Warszawa: „Komispol” S. A 


Kraków: „Technotarg" S. z 
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Łódź: Karol Küster i S-wie, 
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Więcbork: Alex Duskau 


B. S. A. 


ŚWIATOWEJ SŁAWY 


NOWE MODELE nadeszły i są do nabycia 
u przedstawicieli: 


„ Krak. Przedmieście 16/18 
Gdańsk: .,Motor Importhaus* 


Lwów: Scott i Pawłowski, Plac Halicki 7 
| Katowice: M. Smuda, Jordana 10 


Bydgoszcz: „Motocykle“ Helmut Bunn, Gdańska 68 
Wolsztyn: Marjan Czarniecki, 5-go stycznia 65 
Chodzież: K. Mielke, Mickiewicza 21 

Grudziądz: A. Poschadel, Groblowa 6 

Ostrów; W. Wentzel, Wrocławska 14 

Toruń: W. Katafias, Rynek Nowomiejski 24 


możliwość niestety bardzo daleko), al- 
bo też pobić cudzoziemca. 

1 wśród sprintorów widać mlode si- 
ły. Fenomenalne czasy uzyskiwane 
przez nich mają bardzo prozaśczua 
przyczynę: poprostu używają oni star- 
ung blocks“, wynalazku amerykań- 
skich trenerów, który, pozwalając za- 
wodnikowi osiągnąć pełną szybkość, 
daje na dystansie 100 yardów „„mnad- 
wyżkę* od jednej piątej do dwóch pią- 
tych sekundy. to też nic dziwnego. że 
nawet amerykańska federacja odma- 
wia zatwierdzenia tego rodzaju rekor- 
dów. 

Jak niewiele są warte te rekordy, 
dowiedli tego Amerykanom sprinterzy 
kanadyjscy na zawodach 8 lutego w 
Madison Square Garden wobec 17.000 
widzów. Kanadyjczycy Leigh Miler 
| John Fitzpatrik zwyceżvii bezapeła- 
cymie amerykańskich „królów spriii- 
tu Jack Pldera i Daley. Smutne były 
miny widzów. 

Z „tndogr" rękordarpi daielą się tu 
dziwne rzeczy, Hiiu się rekardy na 40.1 
45. 50, 55. | 60 yardów, na małe, niskie, 
średnie, duże, wysokie płotki, Rychło | 
się doczekamy, że a ułatwienia pobi- | 
tla rekordów światowych Amerykanie | 
aacaną biewać 46, 47... yaćdów. Nikt in 
sresztą w toit mie przeszkadza. 

Dzielą się ki także takie rzeczy, iak 
przedbiegi na 6) yardów do finału, któ 
ry odbywa się na dystansie... 50 y. Lo- 
giki tego, prócz samych Amerykan, 
nikt chyha na świeęie nie zrozumie. 
A pozałem handicapy, handicapy. w. 
których czesto uczestniczy 100 zawod. ' 
ników ma bieżni w obwodzie około 130. 
metrów, a szerokości 4 metrów... f 


Stanisław Petkiewicz. | 
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ANGIELSKIE 


, Samtgasse 8 


o. o., Sławkowska 14 


Piotrkowska 165 
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Bb ma wygranemi temnosami. ale każden 
czy te swoje trofea i dochodzi do scy- 
sji. bo choć jeden zdońywał mistrzow- 


ci i mie chce uzmać swel niższości. 


| Dubieńska, Richterówna, Stolarow J. I 
| Zachar. 
|czą mi wybaczyć, zresztą po nadesła- | » 
iniu swych nazwisk bedą wymienieni:|13 sek. drugi Blanchomiet o długośc. - 
w każdym razie wszyscy z połskiej I| Czas 50 kim. na godzinę, należy zuli- 
OM posiadają więcci. niż po 40 na-|czyć za b. dobry. 
gród. 
sportowcy. jak Kałuża. 
lub Karopacka moga sie pochwalić ta- | lometrowvm wyścigu za prowadze- 
ką ilością, chociaż zasługi ich sa znacz 
nie większe. niż wszystkch tennisistów 
razom wziętych. 


8—12 i 3—9 w Niedz, 8—2. Wizyta 4zł puja się przyszłe gwiazdy torowe. 


Ytrudniejszem. a „trstać* na 50-tvim me 
| teze — to znaczy wyctagnać los szczę” 
ścia. Od pięódziesiątego bowiem me- 
tra skocznia traci na stromiości. co przy 
stosunkowo wwsokim locie sklada SiĘ 
nu silną „prase. 
ORGANIZACJA 


Organizacia zawodów test tu,dziw= > 
CZY- | na. S4 to wprawdzie, zawody FIS. alo ~ 
nili to skoczkowie badź starsi. badz też | równocześnie konierwatywni  Norwe- 
całkiem młodzi. tacv którzy nie biora | dzy wszędzie wysuwają aazwę „dni = 
udziału w konkursie. Nie wysilali Si€ | Hobnenkotlen" i dta ogółu jest ta naz- 
coprawda zbytnio. ale ieśli tacy nie|wa decydująca. Nienmiui iednak ink- 
mają skakać. to jak będą skakać wła- |kolwiek te zawody nazywać sie tu bea 
siwi zawodnicy. Skocznia ieste Do- | dą, będą one niewamhwie nuaiostrzej* ~ 
wietrzna i do długości jakichś 40 me- | szem spotkaniem. Narodów startują ` 


PRÓBY SKOKÓW 

Na aolnei polanie wznosi sie olbrzy- 
mia podkowa dolnych rybun: w podko- 
wie tei urnieszczaja zawsze mete į cała 
ceremonja biegów odbywa sie w obli- 
czu Skoczni. Widok  rozentuzjazmo- 
wanych tlmmów iest jedyny w swoim 
rodzaju. Skocznie w Holmenkollen wy 
próbowano w naszych oczach. Uczy- 


trów stosunkowo larwa., Późniei icd- cych jest coprawda mnmici. niż w Zaka 
nak każdy metr iest zadaniem coraz |panem ale za to wybór jest pierwszo= 
rzędny. M 4 
Dni Hołmenkollen urządza wyżej 


wspomniane Towarzystwo Krzewienia į 
Narciarstwa. otwarta siedemnastke E ś 
konkurs skoków Związek Narciarski, 
biegi wojskowe — ministerstwo wojnyv- W 
Ta troistość władz nie | przeszkadza. 4 
ło 65 skoczków, w klasie starszych 14,1€ Wszystko jest jak naikm'iej przy- | 

Ogólna ilość skoczków w jednym! F9toWwane i wszystko idzie niezmiernie ii 
tylko „dniu Holmenkollen" (skoki do | prawnie. Wieloletnia Fuivna i trady= 


kombinacji. skoki juniorów i skoki ie? DO swe 10lEaR aegea 4 
starszych) wynosiła 243. co przy dwuj "= ,, ; Ak 
skokach odpowiada około 500 skokom. TUBYLCY I PRZYBYSZE A 

Płećdziesiątka w Oslo będzie ztxau-| W tym wiełkim boju, który sie go- 
tycziym bojem. Zostało zgłoszonych | tuie. roła państw środkowo - europei- i 
do niej i wylosowanych tylko... 146 za- | Skich. iest ograniczona iedwnie do walk? i 


wodników. co dobitnie świadczy o po- |© lepsze micisce międzv soba i do po- 
pułarności tej konkurencji na Północy | KOĐania po drodze w najlepszym razie 


Startują reprezentanci następujących, Kiikku skamydwaównawiłeoychz? noąn 
narodów: Norwegii, Szwajcarii, Cze- Kiku _ skandyrawów. Do pojedynku 
chosłowacji, Włoch. Szwecji, Polski. | «Wielkich" nikt z Europy środkowej 


nie będzie mógł sie wmieszać, a ieżdł 
to się stanie, to sensacja bedzie zu- 
pelna. 

Skandynawowie poza wszvstkiem in- 
nem maja olbrzymią przewagę liczby. 
ziraią teren, a chociaż skacza w Hoi- 
menkollen raz tviko do roku. to iednak 3 
| raia te skocznie leoej od tvch. któ- 
rzy bez jednej próby skakać ram bedą 
kk odrazi w konkursie. To też o 


Finłandii. Jugosławii, Japonii i Nie- 
miec. Startuje więc dziesięć narodów. 
jest to zatem naipopularniejsza konku- 
rencia w Oslo i na Świecie. 

Zainteresowanie Polakami w Oslo 
iest bardzo dużo. Zaraz po przyńyciu 
ukazały się Kczne fotografie w dzien- 
nikach i wywiady. Zawodnicy nasi są 
przedmiotem stałej obserwacji miesz- 
kańców Osło. 

Licznych znajomych znaleźliśmy w 
Oslo. Prócz p. Aasa serdecznie nami 
zajmującego się, przywitali nas wszy- 
scu nasi goście norwescy w ŻZakopa- | dzianki. 
nem, ponadto pojawił się p. Simonsen! nie takiej niespodziamki. każdy z 
i Tjungman. Rozmowy tych trzech Nor | mniejszych“ przygotowuje się w ci- | 
wegów (którzy byli w Polsce i nau- | chości ducha... Wybranych będzie jed- 
czyli się wielu polskich słów). toczone | nak bardzo niewielu. „Ucho  igieme". 

z naszymi znajomymi im zawodnikami. | jakietn będzie w tym wwpadku pięćdzie 

są kapitalne į budzą powszechną we- |siąt metrów na Holmenkollen jest dla 

sołość. CA A SH wiełbładów Diekielmie true 
e. 


ENTUZJAZM LUDNOŚCI 
Jeszcze jedno wrażenie dość ważne 
iest do zanotowania. Otóż w Europie 
zdaje sie, że zainteresowanie sporto- N 
wem nancarstwem przy równoczesnym _ 
kolosakiym wzroście powszechnego ru- 
chu marciarskiego zmalało. Tu nic 
podobnego. Z roku ru rok emuzjażm 
wzrasta I objaw ten zaożserwu c= 
nie dlatego. że sa ciekawe zawody. 
lecz że bije to w oczv w sposób prze= 
konywuiącyv. Świadorność. że m w o- 
czvźnie narciarstwa sporiowego. gdzie Vi 
najwcześniej mógłby nastapić przesyt 
wrażeniami sportowemi. zim stałe ` 
rośnie i ciągle iest młodzieńczv, daio 
| nam pewmość. że i u nas możemy li- My 
czyć na niesłabnąca siłę tego królews 
skiego sportu, 


ile w pierwszej dziesiatce zwycięzców 
konkurencii znaidzie się 
środkowo - europejskie nazwisko, to . 
sprawi to wrażeme całkowitei niespo- / 
Rzecz prosta. że na sbrawic- 


w każdej 


z 


PANI HOPPE 
znajoma nasza z torów łyżwiarskich. Stanisław Faecher. 


mJ 
Wyścigi tripletów w Paryżu ł 


Nieznana w Polsce konkurencja sporiu j 
kolarskiego i 

1 j | Paryż, w lutym, imaga dużego zgrania partnerów 1 du- | 
Zz zaciekaw ieniem ide ostatniej mie- żei rutyny, pozatem taktyka lazdy nia 
dzieli do Wełodromu Zimowego. aby tu wiełkie znaczenie. Ciężki ..triplet* 
zobaczyć poraz pierwszy w Życiu wy- trudno wyprowadzić w 3-ch już z 

ścęi „tripłetów" zupełnie u nas nie- 3-go miejsca i objechać. aby wyminąć f 

zname.  ..Triplety*", to nic nnego. jakirywala na tutejszym lekkim torze, 
3-osobowe rowery, jazda na nich Wy- Po Hzonych przedbiegach następuje 
$ 


finat. trzy maszyny poruszane moto- 


rem 18-tu nóg ludzkich walczą o pier- 


Tenn is wszeństwo. ' d 

i Pa Walka odbywa sie na  przestrzent A 

jego dziwy „a m torsk e 1.500 mtr. (6 okrążeń)), już na pier- | 

Tennis jest sportem. w którym możć | *Szem okrażeniu triolety ubiegają sie © | 

dlatego właśnie tak silnie rozwinęło się | 9 prowadzenie. Po ciężkiej walce. lecz : 

współzawodnictwo. gdyż jest to sport. | ość pewnie wygrywa trójka Couder— E 
szafujący największą ilością nagród. Za Rohrbach — Ribevere. f 


sadniczym celem. do którego wszyscy, Następny bieg, $o olbrzymi wyśće o 
dążą jest osiągnięcie mieisca w liście "a 50 kim.. za prowadzeniem tripie- 
państwowej, lecz ogłasza sie ia raz na|'ÓW « Jeżdźcy dosiadaia takich sa- 
rok, po wszystkich turnieiach, a nara- |*15ch rowerów, jaki podczas wyścigów 
zie stojąc naprzeciw jakiegoś przeciw- | 24 motorami, z małem przedmiem kół- 


nika wie się, że mimo przegranej zaj-| NIOM. Jeździec przebywa całe 50 kim. 


mie się to samo miejsce. a w razie wy. | Patorniam prowadzony jest kolejno aż 
granel, można dostać purar lub może |Przez 4-y „triplety“. Oczywiscie do- 
nawet.. maszymę do pisania. bra i celowa zmiana, odgrywa tu do- 
Konkurencja wiec jest ogromna. | nirująca role. 
Znam tenmisistke. maiąca 8 zegarków |, Na torze pamuję wielkie ożywienie, y 
na ręke i zawodnika dvsanul=cego trze |DO aż 16-cie tripletów iest w ruchu. G 
Ucieczka jest b. trudna, bo przy każ= 
dei próbie, już następny „triplet* z no- 
wemi siłami sunie na pomoc do swego 
pupilka i podciąga go za inmemi. To 
też machiny suną prawie cały czas 
razem. Każda próba ucieczki wywolu= 
je w kiłkunastotysiecznych widzach 
poważne zadowolenie i okrzyki za- 
! chęty. ł 
Perwszy przybywa Raynaud w I £+ 


stwa. a drugi II miejsca w grze z wv- 
równamiem. posiada nagród 2 razy wię- 


Ponad 100 nagród zdobvii u nas — 


Inni. o ile ich potminałem. ra- 


Nie wiem czy tak znakomici| W końcu mistrz Grassin niepodziel- 
Kostrzewski | nie trimmiował na d rywalami,w 30-ki- 
niem motorów. Tym razem nie miał 
zbyt wietkiej konkurencji. 4 

Najlepszy z rywali okazał się mło- A 
dy Wambst, brat znanego 6-dniowca. J 
Belg Linart. ex-aława i specialista 
tego rodzaju wyścigów przyszedł Ostia 
tni, trudno się temu dziwić, wziąwszy 
pod uwage, że już ma 43 lata. Lacque- 
hay. znany 6-dn'owiec. również stanął — 
Ido wyścigu. traktując pewnie wyscig A 
ten jako trening do przyszłej 6-dniów- į 
ki, lecz nie odegrał w wyścigu roli. za 

Zaznaczyć należy, iż weledrom zi- ię 
mowy w każde świeło czynny iest uż 
ad samego rana. Przed południem od- 24 
bywa'ą sie wvściri poczatkujacych a- M 
matorów. których iest setki. Zwycięz- . 
cv uczestniczą w finale po południu. 
Wtajemniczeni mówią. że rano viiia 2 


WENERYCZNE 


skórne i niemoc elektroleczenie 


Dr. M. ALTFELD 
8 — ir, 3 — 8 w. HOŻA 50 
i (przy Marszałkowskiei) 
Niezamożnym ceny lecznicowe 


Weneryczne 


Niemoc płc Analizy ElekKtroleczenie 


Dr. i LEWI TŁOMACKIE Nr. ? 


róg Bielańskiej 


o sł 


O i * 


r 
"Z 
i? 


PaA. 


*" kich znać postępy. 


Oslo. 23 lutego. 
Wyjeżdżamy wczas rano tram 


mniejsze, u drugich większe. I 
my je zrobiliśmy — jednak mniej 


wajem w. okolice Holmenkollen sze, jak np. Czechosłowacja. któ 
— pół godziny drogi Dzień |rą dziś dorównuje prawie Skan- 
przepiękny, bez chmurki va nie- | dynawom . 


bie, a jednak mróz utrzymuje 
śnieg*w „mixie” i „skare“. Snie- 
gu mało, choć więcej. niż u nas 
i na nasze skromne wymagania 
wystarczająco. 

Trasa liczy mniej więcej 28 
kim.. Dlatego mniei więcej, że 
Norwedzy tras nie mierzą 
szczegółowo i dokładnie. jak to 
się dzieje u mas, ale liczą według 
mapy, co może dać odchylenie 
do 2 klm. przy 28 klm. Zawiera 
ona ciągłe podejścia i zjazdy, 
wszystko w gęstym lesie z młod 
nikiem, względnie podszyciem. 


Jedyne kawałki równe, to jezio-|. 


ra i stawy. 

Trasa nie biegnie w kierumku 
prostym, ale wije się, jak wście 
kła, wśród niskich. rosochatych 
i poplątanych drzew. Gwałtow 
nę skręty, nawroty, ciasne prze 
jazdy, a nadewszystko śnieg! 
zbity, stratowany przez tysiące | 
narciarzy  „osłańskich* — oto! 
warunki biegu. 

Czasy uzyskane sa Świetne: 
najlepszy patrol norweski uzy- 
skuje tempo godzinne: 12 khm., 
polski — 10 kim. oo nie jest źle, 
jeśli się zważy, że ludzie nasi 
wakzyli w zupełnie niezwy- 
kłych dla siebie warunkach i 
przy obciążeniu 10 kłg. Patrol 
polski składał się z por. Kasprzy 
ka — komendanta. kaprała Ko- 
zika, szer. Kurasia i szer. Łusz- 
czaka. 

Nie przyjeżdżaliśmy tu po lau- 
ry zwycięzcy, lecz aby spraw- 
dzić wyniki naszej pracy, postę- 
pów w narciarstwie, U wszyst- 
U iednych 


LACOSTE 
wielokrotny mistrz tennisowy” Świata, | nienia technicznego organizacji sporto- 


po dłuższej chorobie rozpoczął 


już | wej. 


Pierwsze 4 patrole nie miały 
słabych punktów w biegu, nikt 
ze składu patrolu nie zawiódł, 


) 


PRZEGLAD SPORTOWY Sroda, 5 marca 1030 rofa. 


Klęska patrolu polskiego w Oslo 


Zdenerwowanie naszych zawodników. Błędy i braki przygofowania. Ofiarny wysiłek na trasie 


wszyscy szli równo. Szwecja i 


Szwajcaria strzełały bardzo sła 
bo. W fińskim patrolu nie był 
w tym dniu dysponowany sier- 
żant; ostatkiein sił szedł on już 
od 10: kiin.; na mecie zupełnie 
wyczerpany zemdlał. 


Nasi ludzie wydali ze siebie 


Ka” as 
p EERE | 


OGÓLNY WIDOK SKOCZNI 


NARCIARSKIEJ W 


wszystko, na co ich stać było. 


Do połowy wstrzymywał nieco 


patrol szer. Kuraś, który czuł 
ból w nogach, a później osłabł 
też szer. Łuszczak. Niezawod- 


ny był natomiast kapral Kozik, 
aczkolwiek i tempo komendanta 
patrolu por. Kasprzyka, najstar- 


$ 


ST. MORITZ 


szego- wiekiem ze wszystkich] leży 


Nr. 19 


brakach1 


w przeróżnych 


konkurujących komendantów pa | oszczędności nie na mieiscu, np. 


trolów nie opóźniało biegu. 
Wynik patrolu połskicgo nie 
odpowiada istotnemu stanowi 
rzeczy. Nasi ludzię.są lepsi od 
Niemców i Francuzów. Przy- 
czyny niepowodzenia szukać na 


i 


Jak budować Pałac Sportowy 


Rzut oka ma wspaniałe urządzenia Berlina 


Berlin. w lutym. 


podłoga, teren komkursów bippicznych, 


t wiele pisze się obecnie w kraju | zarówno Jak zawodów kolanskich, czy 


>czności wybudowania t. aw. Pa 


rtowego, aby w tej sprawie | 
! sześciadniówki. 


nie mogł zabrać głosu korespodent za- 
graniczny. W omówiemu tem prag- 
nę zwrócić uwagę na przeoibrzymie 
możliwości techniczne podobnej instytu 
cji, która pozwala na uprawianie mie- 
ma! wszystkich sportów w iedmym bu- 
dynku. 

Opisac Sportpałast berliński mie po- 
minę możliwości wykorzystamia go dla 
celów rozrywkowych? czynię to, aby 
przekonać (retorycznie) przyszłego, a 
tak z utęsknieniem oczekiwanego pol- 
skiego Tex Rickarda* o szybkiej amot- 
tyzacji wysokich badźcobądź kosztów 
budowy. 

Nawiązując do najaktuadniejszego o- 
beanie hokeja lodowego, popełnię $wia- 
domie pewną dygresię. Chcę miano- 
wicie zwrócić uwagę. że przedewszySt- 
kiem Begja, która była niegdyś potę- 
gą w hokeju bodowym, odczasu spale- 
nia się Pałacu Sportowego w Brukseli 
jest w sporcie tvm niczem. Po drugie 
Szwedzi. najlepsi hokeiści Europy. z 
powodu braku sztucznego lodu, pomoszą 
klęskę do Niemców. załartowanych w 
licznych wałkach na terenie Sportpala- 
stu. Wreszcie Austria, dzięki temuż 
sztucznemu tłodowi dochodzi do takiej 
formy, że udaje się iej pokonać Kana- 
dę. Fakty wystarczająco wymownie! 

Wybudowany dwa lata temu Sport- 
patast w Berlinie, jast ideałem uspraw- 


Ideatna taila lodowa. kilka go- 


„traning by bronić barw Francji w fi- | dzim później ring bokserski, kort temni- 


nale Puharu Davisa. 


aj 
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sowy, albo sala taneczna z lustrzana 
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WACKER — FERENCWAROSI 4:1 
oliarna obrona bramkarza drużyny 
h węgierskiej, 


lękkoadetycznych. może każdej chwili 
ustąpić miejsca owalowi krzywizn dia 
Zaopatrzony w 10.000 
miejsc siedzących iest Pałac olbrzy- 
mem dogodnem pomieszczeniem dla 
koncertów, wystaw, prelekcyj. czy ze- 
brań. Przestrzeń 12.639 metrów kw. 
stwarza mieogramiczone niemal możli- 
woso. 

Jest rzeczą ciekawą. w jiaki sposób 
zostaje zrealizowamv ten cud techniki, 
że w zamkniętym lokal niezależnie 
od temperatury zewnętrznej, utrzymuje 
się doskonały lód. Kłopoczą się ato 
olbrzymie maszyny. t zw. chłodzące 
amomiako-Kkompressory, które posiada- 


ją zdożność wyprodukowania w ciągu 
godziny 600. centnarów lodu. Powierzch 
nia łodowa tworzy się przez doprowa- 
dzenie zimna od spodu w oprzeciwień- 
stwie do raturamych działań atmosfe- 
rycznych. Na dnie arenv przeprowa- 
dza się stałowe rury (długości 25 kilo- 
metrów), ciasno jedna obok drugiej u- 
łożorne. przez które przechodzi płym 
chłodzący, w postaci zwyczajnego Toz- 
czynu solnego. Ta sól alkaliczna 20- 
staje przez maszyny  ochłodzona do 
8 st. C. Konieczne do tego zimno w- 
zyskuje się za pomoca parowania a- 
monjaku. 

Gdy hala ma służyć do innych ce- 
łów, jak np. do sześciodniówki, buduje 
się w ciągu kiłku godzim krzywiąpy to- 


Czekolada 


a serwowanie 
łprzy przyiemnem cieple. 


EYE 


deserowa _ 


WEDLA 


nieporównana 


Arany, głośniki. wsvaniate 


rów. izołując powierzchme lodu tworzy 
się przytem tunęql, prowądzący z. wis 
downi do środka areny, aby można by- 
ło przejść do wnetrza. bez przekrocze- 
mia toru. Dla walk bokserskich usta- 
wia się wokół rimgu na całej przestrze- 
ni krzesła. Podobmież dzieje się przy 
rozmaitych projekcjach. koncertach i 
zebraniach. Dla zawodów konnych wy 
sypuje się powierzchnie piaskiem, umo- 
żliwiającym koniom i ieźdźcom całko- 
wicie normalne wykorzystanie ćwiczeń. 

Niezwykle ważną, szczegóknie w cza- 
sie sezonu lodowego jest sprawa instam 
lacyj ogrzewających. Otóż są one 
przeprowadzone mie przez całą salę, 
przyczem cztery kamery wpompowinją 
do hali ciepłe powietrze. Oprócz tego, 
umieszczome są na bałustradach specjal 
ne aparaty, umożliwiające widzom ob- 
zawodów — łyżwiarskich 


Wszystko to robi niezwykle estetycz- 
ne f miłe wrażenie. tak że Sportpałast 
mimo praktyczności celów. iest jednym 
z najelegamtszych ijokałów Berlina Na 


„Jpierwszem piętrze eleganckie kasyno, 


największa i nańładnieisza sala balowa, 
doskonały ekwipunek techniczny, jak 
Światła, kilkadziesiat telefonów we- 
wiiętrznych. reflektory. megafony, ek- 
szatnie, na- 
tryski — oto szczogóły uzupełniające. 

Kończąc ten opis. pragne stwierdzić, 
że nie podałem go bynajmniej gwoń 
złośliwego draźmienia się z anetyttami 
maszych upośledzonych sportowców. 
Raz trzeba pomyśleć o tem. że Warsza 
Na musi mieć Pałac Sportowy! 

Czy należy powtarzać dlaczego? 

i H. Glin. 


RAPID — ADMIRA 6:0 
Wesselik strzela pierwszą-bramke 
dla Rapidu. 


Prenumerata kwartalna zł. 7. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1 m/m szerokości szpalty red. w tekście zł. 0.80 poza tekstem zł. 0.40. 
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patrol przyjechał do Oslo ostat- 
ni, podczas gdy inne siedziały: 
już od tygodnia. przyzwyczaiły 
się do warunków. oswoiły prze- 
dewszystkiem ze specyficznie 
tuorweskim terenem, przywiozły 
ze sobą własnych niasażystów, 
lekarzy. 

Do tego wszystkiego dołączy= 
ły się błędy treningowe i braki 
(brak trenera, kierownictwo), 
błędy taktyczne w czasie biegu, 
zdenerwowanie u wszystkich, 
które objawiło się zwłaszcza 
przy strzelaniu. Szer. Łuszczak 
strzelał np. do tarcz francuskich, 
aczkolwiek pomyłka zdawała: 
się być niemożliwa. szer. Kuraś 
najpewniejszy strzelec umieścił 
wszystkie strzały, skupione u 
góry tarczy it. d. 

Nasz wystę w Norwegji wy- 


padł niezadawalniająco, przy 
powyższych brakach mógł 
wymaść jeszcze gorze. gdyby! 


nie nadludzki wysiłek wszyst» 
kich ludzi z patrolu. 

Błędy i braki wspomniane 
wyżej bezwzęlędnie trzeba usu- 
nąć, przygotowania przeprowa 
dzić rzetelnie i tuż przed zawo- 
dami nie oszczędzać na rzeczach 
istotnych, aby patrol mógł sie 
ukazać we właściwem i faktycz- 
nem Świetle. lnaczej nie wyw 
jeżdżać. 

Korzyścią dla nas jest stwięr= 
dzenie, że umiemy mało. postę- 
pujemy wolno. że daliśmy się 
wyprzedzić już innym armiom, 
które razem z nami naukę Za- 
czynały. 

Organizacja zawodów znako- 
mita. Uprzejmość, gościnność 
bez granic. 
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SZAMOTA 
Kolarski mistrz Polski na torze, poda 
czas pobytu w Paryżu uprawia z zamie 
łowaniem sport pięściarski pod kierun= 
kiem trenerów. 
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